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VI sprawie Koncesji s z y u M ic b .
Zbliża się chwila rozdawnictwa kon­

cesji szynkarskich. — Na dziesięć tysięcy 
koncesji, które mają być nadane, wpłynęło 
dziesięć razy tyle czyli blisko sto tysięcy 
podań.

Ubiegają się o koncesje szynkarskie 
książęta, hrabiowie, właściciele browarów 
i gorzelń, przemysłowcy różni, kupcy, 
chłopi, żydzi, jednem słowem ludzie wszel­
kich starów i zawodów. Nawet posłowie, 
i to obszarnicy, chcą być szynkarzami.

Sprawa to niezmiernej doniosłości. Od 
dobrego lub złego załatwienia tej sprawy 
zależy w najwyższym stopniu przyszłość 
kraju i całego społeczeństwa. Nadanie kon­
cesji szynkarskiej to znaczy orzeczenie, 
w czyje ręce ma być oddana sprzedaż 
trucizny-alkoholu, kto ma dostać do ręki 
instrument do niszczenia zdrowia i mienia 
ludzkiego.

Gdyby to od nas zależało, tobyśmy 
bardzo krótko i prosto załatwili tę sprawę. 
Zabronilibyśmy wogóle wyrobu i sprze­
daży wszelkiego alkoholu. Ale tak nie jest. 
Nie mamy jeszcze my ludowcy tej mocy. 
Dlatego musimy się starać przynajmniej 
o ograniczenie skutków alkoholizmu, a to 
przez jak największe pomniejszenie liczby 
wyszynków.

Protokóły stenograficzne Sejmu kra­
jowego są na to wieczystym dowodem, 
że  gdy były obrady nad tą sprawą, czy­

niliśmy wszystko, co było w naszej mocy, 
aby ograniczyć szynkarstwo. Na wniosek 
nasz, ludowców, uchwalił Sejm, iż ma być 
ograniczona liczba wyszynków w ten spo­
sób, aby na wsi na 800 dusz, a w mieście 
na 500 dusz jedna była koncesja szynkarska

Ż ą d a m y  od w ł a d z y ,  k t ó r a  b ę ­
dz i e  r o z d a w a ć  k o n c e s j e ,  a b y  tej  
u c h w a ł y  S e j m u  ś c i ś l e  i w s z ę d z i e  
p r z e s t r z e g a ł a .

Udało się nam ludowcom uzyskać i 
drugą bardzo -ważną uchwałę Sejmu, na­
dającą gminie duży wpływ na rozdawni­
ctwo koncesji. Gdy gmina uchwali, że nie 
chce żadnego wyszynku, to po myśli 
uchwały Sejmu, rząd jest obowiązany ża­
dnej koncesji szynkarskiej nikomu w tej 
gminie nie nadawać. A gdzie już gmina 
oświadczy się za wyszynkiem, tam ma 
być tylko tyle koncesji wydanych, ile gmina 
oznaczyła, ale nigdy więcej, niż na 800 dusz 
jedna koncesja na wsi, a w mieście jedna 
na 500 dusz.

P r z y p o m i n a m y  to w ł a d z y  i żą­
d a m y  ś c i s ł e g o  w y k o n a n i a  i tej  
u c h w a ł y  s e j mo we j .

A trzecia też bardzo ważna uchwała 
Sejmu przyznaje gminie prawo wpływu na 
to, komu powinna być nadana koncesja, 
mianowicie temu, kogo wskaże Kac’a gminna. 
W tej samej uchwale wezwał Sejm c. k. 
rząd, aby pamiętał o postanowieniach u- 
stawy przemysłowej i nie nadawał kon­
cesji osobom karanym.
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I tę  u c h w a ł ę  S e j m u  p r z y p o m i ­
n a m y  t eż  r z ą d o w i  p r z e d  p r z y s t ą ­
p i e n i e m  do za ł atwiania  p o d a ń  k o n ­
c e s y j n y c h .

Przypominam te uchwały Sejmu kra 
jowego, a zarazem przypominam, żeśmy, 
ludowcy, w przedostatniej i ostatniej sesji 
Sejmu krajowego tę sprawę ciągle poru­
szali. Tam w Sejmie, publicznie oznajmi­
liśmy JE. Namiestnikowi, że od  z a ł a ­
t w i e n i a  r o z d a w n i c t w a  k o n c e s j i  
s z y n k a r s k i c h  c z y n i m y  z a l e ż n y m  
n a s z  s t o s u n e k  do rządu.  Dużo rzu­
camy na szalę, a to dlatego, że sprawa 
]est tak wielkiej wagi i w skutkach swoich 
sięga niezmiernie głęboko i daleko w przy­
szłość kraju całego i społeczeństwa.

Z radością stwierdzam, że chłopi zro­
zumieli dobrze znaczenie koncesji szynkar­
skich. Setki gmin wiejskich oświadczyły 
się przeciw wszelkim wyszynkom. Miasta 
takiego niema ani jednego w całym kraju. 
A gdzie już na wsi uznano, że bez szynku 
jeszcze się nie obejdą, tam podano na 
szynkarzy chłopów-gospodarzy. Do wy­
jątków należą gminy, które dały pierw­
szeństwo Ickom czy Srulom.

Dlatego krzyk wielki podnoszą sjoni 
ści, ba nawet i niezawiśli żydzi. Powiadają, 
że się im naieży pierwszeństwo jako szyn- 
karzom z ojca i dziada. Bardzo to bolesne, 
ale niestety prawdziwe, że do tego zdania 
sjonistow przychyla się wielu starostów i 
.komisarzy. Dają się słyszeć głosy ze stro­
ny władzy, że nie można tysięcy rodzin 
dawnych karczmarzy pozbawiać chleba. 
Przeciwko takiemu zapatrywaniu protestu­
jemy jak najenergiczniej najpierw dlatego, 
że uchwała Sejmu tego nie przepisuje, na­
stępnie dlatego, że to nie jest prawdą, bo 
każdy karczmarz uprawiał i inne geszefta, 
a wreszcie dlatego protestujemy, bo obo­
wiązkiem władzy jest w pierwszym rzędzie 
dbanie o dobro ogółu, a interes jednostki 
musi ustąpić pierwszeństwa dobru publicz­
nemu.

Dają się słyszeć głosy, że szynkarze 
chłopi będą tak samo lud rozpijać, jak i 
szynkarze-sjoniści. Temu stanowczo prze­
czę. Chłop nie potrafi ani tak zaprawiać 
trunków, ani tyle na kredyt dawać, jak sjo- 
nista. A trzeba też i o tern pamiętać, że 
szynk był i iest dla żydów biurom wywia-

dowczem, co się we wsi dzieje, jakie spory 
i interesy zachodzą między ludźmi we wsi. 
Z wiadomości w szynku zebranych korzy­
stali potem często na zgubę i ruinę chłop­
ską. Szynkarz chłop tego robił nie będzie.

Inni powiadają, że koncesja szynkar­
ska niejednego chłopa do ruiny doprowa­
dzi, że będzie sam pił i ludzi traktował 
I to być może w niejednym wypadku — 
wszystkiego trzeba się nauczyć.

Do tych i do wszystkich patronów 
chłopskich tak powiadam: Spełnijcie wolę 
ludu. Uszanujcie uchwały Rad gminnych. 
Lud wie i rozumie, co mu potrzebne. Kto 
w słowach ludowi sprzyja, a w czynach 
przeciw ludowi idzie, ten jest wrogiem lu­
du. A wszystkich wrogów ludu jest obo­
wiązane zwalczać P. S. L.

J a n  S ł a p M s k i .

0  K ongresie P. S. L.
Jednomyślna zgoda.

Są walki, w których jedna ze stron walczą­
cych ponosi klęskę, wychodzi z niej pobita, ale 
wychodzi z honorem  i zyskuje znaczną ilość sp rzy ­
mierzeńców I przyjaciół, słowem zyskuje na mo­
ralnej powadze i wpływie.

Są jednak i takie klęski, które zadają jednej 
z walczących stron tak  głębokie i dotkliwe ciosy, 
że skutki ich pozostaną zawsze, zniszczą wszel­
kie znaczenie naw et wśród swoich najbliższych
1 na długo nie pozwolą nabyć siły odpornej o 
wielkiej wadze, bo siły moralnej.

Ktokolwiek pa trzy ł na obrady  tarnow skiego 
K ongresu Polskiego Stronnictw a Ludowego i ob­
serw ował rodzaj i sposób walki, jaką  wszczęła 
opozycja z zarządem  Stronnictw a, ten zgodzić się 
musi, że klęska frondy lwowskiej, to klęska b e z  
h o n o r u ,  klęska, której nic z pamięci uczestni­
ków K ongresu zatrzeć nie zdoła, chyba czas, k tó ­
ry  je st lekarstw em  na w szystko i osłabia pam ięć 
człowieczą.

Pom inąw szy już fakty, że ani jeden chłop nie 
głosował razem  z frondą, ale przeci w niej — pod­
nieść należy stanow isko tych, k tórzy niedaw no 
wypisywali w >Gazecie ludowej * artyku ły  przeciw  
posłowi Stapińskiem u, podpisyw ali je pełnem  n a ­
zwiskiem i imieniem, a na K ongresie nie śmieli 
nie tylko zabrać głosu przeciw zarządow i S tron­
nictwa, ale głosowali z większością delegatów  za 
p. Stapińskim , tak, że zdradzili frondę.

Nigdy też dotychczas nie zdarzyło się, by 
chłopi polscy nie pozwolili mówić na swem zebra­
niu członkowi tego sam ego stronnictw a i p rzy ja ­
cielowi politycznemu, choćby naw et k ry tykow ał 
działalność ioh wodza.
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Metodę niepozwolenia na wygłaszanie mów 
stosują chłopi wyłącznie do wrogów stronnictwa, 
do którego należą i wogóle do wrogów interesów 
włościaństwa.

A przecież na tarnowskim  K ongresie po tra­
ktowali w ten sposób wodza frondy p. Dąbskie- 
go, którego sami, z własnego impulsu, bez żadnej 
agitacji, a co ważniejsze, wbrew głosom uspaka­
jającym  ze strony p. Stapińskiego i posła dr. Ber- 
nadzikowskiego — wzywa do zaprzestania mo­
wy, a naw et wołali: »precz z Dąbskim*.

Jost to dostatecznym  dowodem, jak  włościa­
nie polscy ocenili wichrzącą i szkodliwą działal­
ność p. D ąbskiego i towarzyszy.

Jeszcze jeden moment. W »Gazecie ludowej* 
i na zebraniach R ady Naczelnej d o m a g a ł a  się 
fronda Kongresu, twierdząc, że Kongres, a więc 
chłopi sami rozstrzygną spór między zarządem  
Stronnictw a, a nią i zapewniała, że wyrok Kon­
gresu wypadnie na jej korzyść. W yrok już zapadł 
i to nieodwołalnie, bo niema w naszem  S tronni­
ctwie instancji wyższej nad  Kongres, a wyrok to 
potępiający opozycję i sprawiedliwy.

Zawiodła się zatem fronda, jeśli sądziła, że 
chłop polski nie potrafi żywić gorącego uczucia 
wdzięczności dla człowieka, który wszystkie swoje 
siły poświęcał i poświęca spraw ie włościańskiej — 
i nie będzie ufał tandemu pracownikowi.

O kazało się na Kongresie, że cały lud wło­
ściański wierzy w posła Stapińskiego, ufa mu 
i zgadza się na jego politykę. Okazało się to tak 
dobitnie, iż poseł S tapiński i zarząd  Stronnictw a 
wogóle może śmiało patrzeć w przyszłość i ufać, 
że cały lud popiera ich wysiłki, zdążające do przy­
bliżenia chwili, k tóra stanie się świętem wyzwolin 
chłopa polskiego z jarzm a niemocy politycznej 
i kulturalnej.

Jednom yślna zgoda, z jak ą  lud obwołał po- 
tła  Stapińskiego prezesem  Stronnictwa jest wska­
zówką, że faktycznie n i e m a  n i e z g o d y  wśród 
l u d o w c ó w ,  że niema opozycji, k tó raby  nie zga­
dzała się na  taktyczne kroki polityczne R ady N a­
czelnej i p. Stapińskiego.

Pana D ąbskiego i 14 niezadow olonych aka­
demików lwowskich nie można traktow ać zbyt 
Ber jo, jako opozycję.

N ikną oni w m orzu głów ludzkich, k tóre ich 
potępiają  i ostrzegają, by w swoim piśmie nie roz­
poczęli znowu papierowej wojny z zarządem  S tron­
nictwa, która w prawdzie nie wpłynie na zmianę 
stanow iska chłopów, ale wrogom politycznym  do­
starcza żeru do wypisywania rozm aitych historji 
o rozsterkach w łonie Stronnictw a, a przez to o- 
słabi a pow agę naszą na zewnątrz.

K ongres tarnow ski przekonał wszystkich, że 
dla opozycji niema miejsca na wsi polskiej, że tam 
doniosłem echem odbija się silne wołanie ludu pol­
skiego: >niech żyje Stapiński* i niech panuje zgo­
da jednom yślna. M K.

P o le c a m y  g o rą co
P T  kolińską domi<

Niech się święci jedność.
Zwycięstwo nad szerzycielami fałszu, zarazy 

i obłudy!
Tak pow tarzają delegaci kongresow i a za 

nimi wszystek lud.
Kochani Bracia! Gdzie i jakie zwycięstwo 

odnieśliśmy?
Czyśmy walczyli z jakim ś silniejszem od 

nas stronnictwem, (kiedy silniejszego jak  P, S. L. 
niema), abyśm y zwalczywszy go powiedzieli so­
bie — zwycięstwo?

Czyśmy walczyli z rządem  i wywalczyli swe 
praw a, abyśm y wołali zwycięstwo? Ani pierw sze 
nie, ani drugie; myśmy walczyli i nie walczyli — 
raczej się oganiali garstce napastników  siepiących 
nas ze wszystkich stron.

G arstka niezadowolonych z pod sztandaru  
»frondy«, niedoszłych »prezesów« i »posłów>, pod­
burzana przez wszechpolaków, zobaczywszy jaką  
siłę ma P. S. L., jak  wierne jest swemu wodzowi 
i jak  karne jest w wykonaniu p rogram u na każ­
de zawołanie, powzięła sobie za cel ta garstka  
»niezadowoleńców« osłabić naszą siłę, zaufanie i 
miłość do wodza.

Więc uderzają najpierw  na prezesa Stapiń­
skiego różni »przyjaciele« nasi, m ieniący się 
pierw szym i tw ardym i ludowcami, używ ając p"zy- 
tem najbru taln iejszych  oszczerstw i kłamstw.

Lecz widząc, że szkalowanie i uderzanie na 
wodza żadnych skutków nie przynosi, chw ytają 
się innego środka, bo p róbu ją  wywołać bunt w 
armji ludowej.

W tym też celu rzucają się pomiędzy lud 
przybierając przytem  natu raln ie  inną skórę i nad­
rab ia jąc m inką i agitu jąc co się zowie, rzucają 
przy każdej nadarzającej się sposobności jad 
nieufności, niezgody i zdrady, ażeby jakimkol- 
w iekbądź sposobem i za jakąkołwiel* bądź cenę 
doprow adzić do tego, ażeby w P. S. L. spow odo­
wać nieufność do wodza, wszcząć bunt i popłoch 
w szeregach a pomieszawszy szyki odebrać broń 
(jedność) a potem nożem po gardle.

Tak pobałam uceni przez różnych >dobro- 
dziejów> doszliśmy aż do dnia 12. czerwca t. j. 
do chwili zwołania Kongresu. K ongres P. S. L. 
od kilku tygodni nie zeszedł z ust i myśli każde­
go ludowca.

Na Kongresie tym  miał się rozstrzygnąć  los
nasz!

I nadszedł nareszcie ten oczekiwany przez 
nas dzień, dzień k tóry  pozostanie pam iętny w ży­
ciu ludowców.

Szliśmy na K ongres Bracia Delegaci pewni, 
ale tylko każdy samego siebie, gdyż nie wiedząc 
co sądzić o drugich, co ci niosą w sercu na Kon- 
gres.

D latego każdy czuł jakąś bojaźń, chociaż był 
p ew n y sieb ie. Lecz na K ongresie, Bracia co się 
pokazało ? ________________

n a sz y m  ro d a k o m
iszkę do kawy.
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Chociaż bałamuceni, podburzani, na nic 
wszystko. Pokazało się, żeśmy są wszyscy jednej 
myśli i jednego ducha. Odezwała się w m urach 

machu »Sokola * tarnow skiego ta jedność i soli- 
arność nasza z tysiąca zdrowych chłopskich 

piersi: *Niech żyje nasz wódz! i niech nam dalej 
przewodzi. A precz z wrogami i rozbijaczam i 
Stronnictw a.«

Ten głos jedności naszej spadł jak  grom  z 
jasnego nieba na  kark i obecnych na Kongresie 
buntowników  naszych, chociaż ich było nie 
wielu, bo przy glosowaniu podniosło się przeciw 
13 rąk  na 1300 chłopa.

Tych 15 «inteligentów*, bo z chłopów żaden 
nie byl przeciw, niechaj będą świadkam i naszej 
jedności, solidarności, siły i zaufania do wodza.

Niech rozniosą pom iędzy »swoich« fata lną 
dla nich wieść, że przeciw nam iść — to d are­
mny trud :

Panow ie »inieligenci» przekonaliście się na 
Kongresie, jak  stoimy solidarnie, w iernie i wy­
trw ale p rzy  program ie swoim i wodzu. D w ojaka 
korzyść z K ongresu: Myśmy zobaczyli naocznie 
swe siły, co nas zagrzeje do dalszej walki z wro­
giem na śm ierć i życie, a panow ie in te ligencie  
od «frondy* zaoszczędzą sobie na bibule i a tra ­
mencie, gdyż już nie będą chyba wymyślać na 
prezesa Stapińskiego, bo się przekonali, że wszyst­
ko nadarem nie. A takim  *pankom< to pieniądze 
się przydadzą, — bo teatr, bal, kaw iarnia, salon...

Tak, tak, panowie, lepiej się bawić i pląsać 
po salonach, jak  narzucać się ludowi i głosić n a­
uki szatana. My takich »krzewicieli» nie chcemy, 
u nas się nie obłowi. Zachciewało się wam może 
prezesury?

Ho ho! do tego trzeba mieć chłopskie ciało, 
chłopski h a rt i chłopską duszę. A wam w szyst­
kiego brak. Opuśćcie nas, idźcie sobie do «swo- 
ich*, im pomagajcie, bo się rozłażą, a chociaż 
cierpliwość chłopska je st wielka, jednakże też ma 
swoje granice, a za takie doradzanie, jak  p róbo ­
waliście, to p rzy  sposobności, jeżeli się nam  je­
szcze będziecie narzucać w ten sposób, m ogą wam 
kariu  i niezwyciężeni ludowcy dać kied 3rś dobrą 
odpraw ę. Jan Padło.

Razem do pracy.
A więc już po Kongresie. Lecz nie skończy 

się on tak prędko w um ysłach tych, k tórzy brali 
w niin udział. 1280 uczestników delegatów , rep re ­
zentujących 49 powiatów naszego kraju, będzie 
długo rr.iaio w umyśle ten Zjazd, jakiego jeszcze 
ani Polskie Stronnictw o Ludowe, ani inne partje  
w k ra ju  nie miały. I nie tylko jest on ważnym 
dlatego, że przew yższył w szystkie poprzednie Kon­
gresy wielką liczbą uczestników, ale i dlatego, że 
na  nim ohłopi przekonali się o swojej sile i wiel- 
kiem uśw iadom ieniu politycznem.

Wszelkie obawy, że Stronnictwo nasze roz­
bija się, znikły zupełnie. Przebieg obrad Kongre­
su wykazał, że polityka prezesa Stapińskiego jest 
zgodna z wolą ludu, a najlepszym dowodem tego

jest w yrażenie mu w śród nieprzebrzm iałyeh okla­
sków zupełnego wotum zaufania, jak  również je ­
dnom yślny wybór na prezesa Stronnictwa.

Fronda, k tó ra narobiła tyle hałasu  i k rzyku  
przed  Kongresem, zupełnie teraz rozpierzchła się. 
Nawet ta gars tk a  chłopów, k tó ra przedtem  hołdo­
wała frondzie nie głosow ała przeciw p. Stapińskie- 
mu, gdyż ci cłiłopi przekonali się, że zostali przez 
p. D ąbskiego obałam uceni i jest nadzieja, że te 
raz już nie dadzą się sprow adzać na złe drogi, 
ale pójdą solidarnie z olbrzymiemi masami ludu.

Sam pan  D ąbski z młodszymi (!) kolegam i 
szkolnym i odniósł na Kongresie w Tarnow ie taką 
porażkę, że już chyba teraz zaniecha on w ichrze­
nia w Stronnictwie, a zabierze się do tej pracy -  
do uśw iadam iania mas chłopskich, o której tsk  
dużo mówił Zadaleko posuw a się on ze swoją p o ­
lityką, a przem ówienia jego w ykazały to, że mu 
się o nic nie rozchodzi, ja k  tylko o utrącenie p re ­
zesa Stapińskiego. Lecz do tego nie dopuścili, ani 
nigdy nie dopuszczą chłopi, bo oni wiedzą, że p. 
Stapiński jest im oddany duszą i ciałem i tylko 
dla nich z poświęceniem siebie i rodziny swojej 
pracuje.

Zarzuca p. Dąbski prezesow i Stapińskiem u, 
że nie podejm uje ostrej walki o reform ę w ybor­
czą przeciw konserw atystom , a w zupełności za­
pom ina o wszechpolakach. Do nich powinien się 
był zwrócić i z nimi żądać walki, gdyż jeżelj r e ­
form a w yborcza do Sejm u w komisji i subkomi- 
tecie nie przejdzie w duchu dem okratycznym , to 
tylko jedynie przez wszechpolaków, gdyż oni n a j­
widoczniej lekceważą sobie tę tak  w ażną spraw ę 
nie przychodząc na  posiedzenia i z ich właśnie 
winy wszelkie wnioski konserw atystów  przecho­
dzą większością. Zam iast bałamucić chłopów, nie­
chaj p. Dąbski zabierze się do wszechj^olaków, 
to wdv'czas nie będzie miał żalu do p S tapińskie­
go, że reform a wyborcza idzie takim  żółwim k ro ­
kiem, bo temu nie p. S tapiński winien.

Polskie Stronnictwo Ludowe po odbytym  Kon­
gresie wykazało niezbicie, że jest ono silne i nie 
da się tak  prędko rozbić. Wy kazało dalej, że m o­
że mieć duży wpływ na rząd. Te piętnaście g ło ­
sów, których nie o trzym ał p. S tapiński od frondy 
są niczem, bo to nie są głosy chłopskie. Śmiało 
możemy powiedzieć, że Stronnictw o je st silne 
i niezachwiane, a to wszystko ma do zawdzięcze­
nia prezesow i Stapińskiem u, k tóry  ze swojej p ra ­
cy doczekał się pięknych owoców. Miejmy nadzie­
ję, że nie poprzestanie on na  tem, lecz będzie d a­
lej pracow ał ze skutkiem, aż zjednoczy wszystkich 
chłopów pod jeden sztandar.

Lecz sam p. Stapiński nie może wszystkiego 
dokon ać, jeśli my sami nie zabierzam y się z wię­
kszym zapałem ao pracy nad  sobą. Spraw a orga­
nizacji zawodowej rolniczej, m ająca w hlk ie  zna­
czenie dla nas, nie mogła przyjść na K ongresie 
do sku tku  jedynie dlatego, że b rak  nam  zrozu­
mienia potrzeby takiej organizacji. A jeot ona ko­
nieczną, bo inaczej znajdziem y się w tyle poza 
innymi klasami społeczeństw a zorganizow anego; 
by t nasz będzie ooraz trudniejszym . Dlatego te i 
Braoia ohtopł, organizujmy się zawodowo, Tak to
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czynim y politycznie — nie dajm y się bałamucić 
i wyzyskiwać wszelkim .macherom*, a da Bóg, że 
p raca  nasza nie pójdzie na marne.

Józef 1). z Gorlickiego.

N asza odpowiedź.
Prosim y o łaskaw e umieszczenie w najb liż­

szym num erze .P rzy jacie la  Ludu* niniejszej od­
powiedzi przeciw napaści .G azety Ludow ej».

Już po raz wtóry umieszcza »Gazeta Ludo­
wa* przeciw nam  nikczemną napaść: Raz z oko­
liczności przyjazdu prezesa S t a p i ń  s k i  e g o  do 
Felsztyna, drug i raz w num erze 12 b. r. w a rty ­
kule .C zyżby bojow ka ?*

Takich arty  ułów wstydzi się każde pow aż­
niejsze pismo — tylko widać obojętne jest to »Ga- 
zecie Ludowej*, jakie śmiecie umieszcza w swo­
ich num erach. Takie artyku ły  pisze tylko szubra­
wiec a »Gazeta Ludowa* nazyw ając go swoim 
przyjacielem, daje przykład, jakich ludzi dobiera 
sobie do swego tow arzystw a a przez to gorliwie 
pracuje nad  obniżeniem wartości i tak już nie­
wielkiej swojego pisma. Za te bezpodstaw ne n a­
paści naj w mniejszym  jest pan  Dąbski, pomimo 
że się tego w ypierał wobec nas podczas kongre­
su, twierdząc, że n i e  j e s t  (!) ani redaktorem , ani 
wydawcą .G azety  Ludow ej.. T rudno nam jednak 
winić o to kom itet wydawniczy i redak tora odpo­
w iedzialnego W alentego Gyłę, cłiociażby dlatego, 
że pewni jesteśmy, że nas wcale nie znają, nato­
m iast raz już umieszczono przeciw  nam  kalum nię 
z czasów, gdy redaktorem  iG ize ty  Ludowej* był 
pan  D ąbski; dalej że bardzo dobrze wiemy, że 
ten sam pan  D ąbski i dzisiaj jeszcze jest duszą 
i patronem  .G azety  Ludowej*, robim y przeto je ­
go tylko odpowiedzialnym  za umieszczenie tego 
wielce nas krzyw dzącego artykułu.

Ale trudna z nim walka, gdyż pan ten jak  
stw ierdził przebieg K ongresu nie ma w sobie ani 
odrobiny w stydu i własnej godności i bardzo ła ­
two mu to przychodzi, gdy z powodu osobistej 
zawiści do prezesa S tapińskiego może rzucać się 
na  jego zdecydow anych zwolenników a tymi są 
właśnie delegaci z Borysław ia na Kongres. On 
nie czuje tego, że nazyw ając kogoś bezpodstaw ­
nie bandą i bojówką, bardzo boleśnie obraża; on 
tego nie czuje, bo dowiódł, że można zastosować 
do niego przysłowie, że .p lu j mu w oczy, to ci 
powie, że deszcz pada*. — Gdy tacy ludzie by li 
we .frondz ie , i tam odgryw ali w ybitną rolę a co 
najgorsze, bałam ucili naszych najbliższych a in te­
ligentnych i polityką niezepsutych następców, bo 
młodzież akadem icką, to nic dziwnego, że Kon­
g res odniósł się tak nieprzychylnie do jego oso­
by i że tam spotkał go taki niebywały pogrom. 
Ze m y z Borysław ia, chociaż zwolennicy polityki 
S tapińskiego nie zakryw am y jednak  uszu na to 
co wychodzi z g rupy  iwowsl lej to chyba wbrew 
oszczerstw u umieszczonemu w artykule nie tylko, 
że nie zachowaliśmy się tak, jak  widocznie tego 
życzył soLie pan Dąbski, ale przeciwnie z całem 
naw et skupieniem  wysłuchaliśmy przem ówienia

wielce szanow nego redak to ra  p. W ysłoucha a 
z praw dziw ym  zapałem głosowaliśmy za jego 
prześliczną a bogatą w wyższe myśli rezolucją.

A rtykuł ten oburzył naszych przeciw panu  
Dąbskiem u do najwyższego stopnia i gdyby nie 
m oralna kara, jaką  otrzym ał na Kongresie no i 
jego ucieczka po Kongresie, że nie można go było 
odnaleźć, to bylibyśm y się dopominali o odwoła­
nie obelżywych słów artykułu  i to w sposób oner- 
giczny i skuteczny. Teraz, gdy pierw sza złość nas 
ominęła, i gdy widzimy pana Dąbskiego takim 
b5ednym, odartym  z wszelkiego znaczenia i mo­
ralnie wyrzuconym z Polskiego Stronnictwa Lu­
dowego, to już się więcoj nad nim znęcać nie 
chcemy i darujem y mu jego winę, ale tylko pod 
warunkiem, że odejdzie do narodow ych dem okra 
tćw, z którym i jest w zgodzie swa metodą poli­
tycznej roboty i przekonaniam i.

I jeszcze jedno; chcemy panu D ąbskiem u dać 
spokój, bośmy pełni radości z przebiegu K ongresu 
i z naszej siły i z naszego rozum u politycznego, 
że nie trudno nam rozróżnić, kto pragnie szcze­
rze potęgi rozw oju Stronnictwa. Na szczęścia 
K ongres w ykazał tylko jednego takiego, którego 
pragnienia nienasyconej ambicji kazały mu pod­
porządkow yw ać in teresa całego Stronnictwa, a 
tym jest pan Dąbski. Zawód jego musi być stra ­
szny a boleść niemniejsza, a w zdrowym  organ i­
zmie, jakim  jest nasze Stronnictwo, przesilenia 
nie mogło się inaczej objawić i dlatego za obrazę, 
jaką  nam uczyniłeś, me mamy więcej do Ciobis 
żalu panie Dąbski.

Za Komitet Polskiego Stronnictw a Ludowego 
w Borysławiu 

Włodzimierz Swiętnicki, zastępca przewodniczącego, 
Józef Siudy, sekretarz.

Z Rady paźsiwa.
Spraw a budow y kanałów D unaj-O dra-W isła 

wybiła się w ostatnich dniach praw ie na pierw ­
szy plan w parlam encie i stała się powodem za­
ta rg u  pomiędzy Kołem polskiem a rządem. Koło 
polskie dom agało się już dawniej, by rząd na 
mocy obowiązującej go ustaw y przystąpił do wy- 
kuDna gruntów  i aby po wygotowaniu szczegó­
łowych planów rozdał roboty  w jak  najkrótszym  
czasie.

Tymczasem teraz p rezyden t gabinetu ośw iad­
czył, że z pow odu trudności, jakie staw ia kom isja 
budżetow a Izby panów, rząd  zam ierza odroczyć 
rozdanie robót do jesieni. Z pomocą rządow i po­
spieszyły zaraz gazety niemieckie występując 
przeciw  Kołu polskiemu, przeciw budowie kana­
łów a naw et przeciw jakim kolwiek wynagrodze­
niom w razie zaniechania budowy.

Jedna  z niemieckich gazet nacierając ostro 
na Polaków  powiada, iż rząd  nie powinien Pola­
kom dawać żadnych podarunków. A więc w yko­
nanie ustawy, jeżeli chodzi o jakąś słuszną ko­
rzyść dla Polaków, choćby niewielką, to gazety 
niemieckie nazyw aja to podarunkiem .
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W tej spraw ie odbyło się we środę 22 b. m 
posiedzenie Koła polskiego. Po spraw ozdaniu 
prezesa Koła w tej kw estji toczyła się obszerniej­
sza dyskusja, w której każdy z mówców dom a­
gał się, by już tę spraw ę postaw ie jasno i o tw ar­
cie. P. S tapiński oświadczył, że posłowie ludowcy 
mieli zam iar przyjść na  posiedzenie z w łasną re ­
zolucją, jednak  zaniechano osobnej rezolucji; w 
dalszym  ciągu przem aw iał za ostatecznem zała­
twieniem tej spraw y, k tó ra tak  często zajm uje 
wiele czasu w obradach Koła.

Koło uchwaliło wkońcu rezolucję, polecającą 
prezydjum  Kola, aby w ytrw ało n a  stanow isku 
dotychczas zajętem i dom agało się w ykonania u- 
staw y o budowie kanałów  i nie pozwoliło na dal­
szą zwłokę.

** •

Interpelacja posła Krempy i tow arzyszy do J e ­
go Ekscellencji pana  M inistra skarbu  w spiaw ie 
niewłaściwego poboru podatków  od Ja n a  Halinia- 
rza  z Koćmirzowa, pow iat Tarnobrzeg, przez do­
tyczący c. k. u rząd  podatkowy.

»Powszechne w naszym  k ra ju  skarg i na ucisk 
podatkow y i nadużycia władz skarbow ych m ają 
niewątpliw ie źródła rozm aite: Jedne płyną z wy­
górow anych ciężarów podatkow ych i są jedynie 
objawem niestosunkow ego obciążenia ludności n ie­
zamożnej licznemi podatkam i i opłatam i publicz- 
nenii w porów naniu z jej siłą ekonom iczną i po­
datkow ą; inne m ają swe źródło w nieznajom ości 
przepisów' podatkow ych i w znanej nieporadności 
eatoj naszej ludności, szczególnie włościańskiej, w 
spraw ach podatkow ych; wiele jednak  zażaleń i za­
rzutów  m ają własną podstaw ę bądź z tego powo­
du, że w skutek licznych i niejasnych przepisów  
w niektórych działach podatkow ych istnieje nie- 
powność praw na, a to dlatego, że przepisy wy­
konawcze odznaczają się duchem fiskalnym. •

Totoż o rgana skarbow e stosują się praw ie 
zawsze w sposób jednostronny i in terp re tu  |  obo­
w iązujące przepisy  na niekorzyść ludności, nale­
żące się ulgi wnoszonych podań i rekursów  nie- 
załatw iają.

Do takich nałoży ściąganie podatku g ru n to ­
wego od Ja n ^  H aliniarza z Koćmirzowa.

H aliniarz posiada 26 morgów g ru n tu  ornego, 
w tern pastw iska 4 morgi. Pastw isko znajduje się 
przy  samej rzece Wiśle, k tóre z reguły  trzy razy  
najm niej, a czasem pięć razy  woda wiślańa zale­
wa. Jak ie  skutki wylew wody wiślanej, k tó ry  za­
mula rzeczone pastw isko i wszystkie g run ta  p rzy ­
brzeżne przynosi, w ystarczy zaznaczyć, że po każ- 
dem wypłynieniu wody z kory ta i zam uleniu nie 
można użytkow ać pastw iska przynajm niej cztery 
tygodnie.

Jest tedy przerażający fakt, że H aliniarz płaci 
z rzeczonego grun tu  z pastw iskiem  401 K!

W szystkie starania, urgonsa, p rośby  skierow a­
ne do c. k. inspektora podatkow ego na  nic się 
nie zdają, chłop płaci niesłusznie tak  w ygórow a­
ny podatek tylko dlatego, że jest chłopem nie po ­
siadającym  znounnoSci nrzeuisów  dodatkowych

Wobec tego fak tu  zapy tu ją  podpisani Jego  
Ekscellencję pana M inistra skarbu :

s l) Czy nie uznaje za stosowne, wezwać 
podw ładne c. k. o rgana fiskalne w T arnobrzegu  
do zbadania, dlaczego Jan  H alin iarz płaci aż 
401 K podatku  gruntow ego?

2) Co zam ierza uczynić, aby, skoro udowo- 
dnionem jest, iż g run ta  pomiędzy wałami p rzy ­
brzeżne rzek : Wisły, Sanu, Wisłoki, Lęgu itd. 
byw ają z roku na rok  najm niej trzy  razy  zale­
wane, w skutek czego kontrybuener ponoszą 
szkodę, z tych gruntów  podatek gruntow y był 
odpisany?*.

Sząjer, Madej, Potoczek, F. MlccJco, Jachowicz, Fr. Wój­
cik, Bojko, J. Harntk, Szponder, M. Olszewski, Mueben- 
bauer, Śrcdniaicski. Ciągło, Franciszek Krempa, Bomba, 

Si. Białg, Stohandel, Fidler.

Spraw a H aliniarza jest w dochodzeniu i je st 
nadzieja, iż podatku niepraw nie nań  nałożonego 
płacić nie będzie.

*

Poseł Madej wniósł dnia 15 czerwca b. r. in­
terpelacje w spraw ie ściągnięcia dw ukrotnej fta- 
leżytości przez D yrekcję skarbow ą w Nowym Są­
czu, ocl kupna g ru n tu  i sprzedaży z Józefa B ra­
cha w Moszczenicy pow iat Gorlice.

Każdy
włościanin powinien pam ięiać i pow tarzać to d ru ­
gim, że swojo budyniii i dobytek od ognia a zie- 

miopio ly od gradu powinien ubezpieczać 
tylko w yłącznie we

@ Q T  „ W i ś l e "
jedynej i praw dziw ie ludowej asekuracji.

W oczekiwanie rocznicy Grunwaldzkiej.
K ilkutygodniow y zaledwie przeciąg czasu 

dzieli nas od wielkiej uroczystości narodow ej, po­
wszechnego w Polsce święta, jakiem  jest rocznica 
Grunw aldzka. W dniach 15 i 16 lipca bieżącego 
roku odbędzie się uroczysty obchód rocznicy G run­
waldzkiej w Krakowie, k tóry  będzie obchodem  
i w yrazem  uczuć nie tylko mieszkańców K rakow a 
i Galicji, ale wszystkich obyw ateli Polaków  z k aż­
dego zakątka daw nych ziem Rzeczypospolitej, a 
naw et z obczyzny dalekiej, kędy nędza w ypędziła 
z ojczystego zagona miljony naszych braci i dała 
im imię tułaczy.

Zjednoczy się Polska i duch polski, zejdą się 
razem  wszyscy synowie rozdartej przez wrogów 
na trzy  połacie m atki — Ojczyzny, bez w zględu 
na różnice stanu, przekonania i wyznania. W szyst­
ko, co czuje i myśli po polsku, wszystko, co ko­
cha naszą przeszłość narodow ą — miłuje ofiarne 
wysiłki przodków  naszych i p ragn ie  pracow ać 
dla lepszej przyszłości O jczyzny — to w szystko 
zjednoczy sie w ope dni narodowego Święta i ra
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nem, zgodnie czcić będzie wielką przeszłość i odda 
każdy hołd popiołom bohaterów . Będzie to hołd 
i cześć nie tylko dla bohaterów  grunw aldzkich, ale 
dla całej przeszłości, hołd złożony cieniom wiotkich 
i dziolnych ojców naszych, tych samych, którzy 
tak  za politycznego by tu  Rzeczypospohtej, jak  
i po jej upadku  w wirze walk porozbiorowych 
służył wiernie Ojczyźnie i przyszłym  pokoleniom.

+
Obchód Grunwaldzki będzie nie tylko hoł­

dem dla przeszłości. Będzie on również owym m o­
cnym kitem, k tóry  iniljony dusz polskich zjedno­
czy, zapanuje nad  nimi i zrzeszy je ku wspólnej 
pracy  na  niwie ojczystej — pracy zm ierzającej do 
odrodzenia narodow ego i niepodległości Polski.

Dni te zatem będą cłla Polaków  uroczyste, 
wielkie i zbawienne w swych owocach. W szak zo­
baczym y podczas nich na błoniach i pam iątkow ym  
R ynku  krakow skim  całą Polskę, kw iat jej najle­
pszych obyw ateli i synów. zjednoczonych, odda­
jących hołd ofiarnej przeszłości i um acniających 
ducha do ciężkiej walki i trudnej pracy  ku w yr­
w aniu się i wyzwoleniu z trójjedynogo jarzm a 
niewoli i ucisku.

«

Złych ludzi nigdy nie b rakn ie  na Swiecie. 
łNie braknie ich też i w Polsce. O kazało się to 
najdow odniej przy przygotow aniach do obchodu 
rocznicy G runwaldzkiej. K ilku ludzi z opolskiej« 
arystokracji, potomków daw nej Targowicy, posta­
nowiło z okazji obchodu G runw aldzkiego stwo­
rzyć now ą T argovricę i naaać  sobie poraź nie­
wiadomo k tó ry  piętno hańby. Ludzie ci zw iąza­
n i z obecnem życiem narodu  tern tylko, że noszą 
polskie nazwiska, uznali za stosowno zabrać głos 
w kw estji G runwaldzkiej i zaciągnąć się w sze­
reg i gasicieli ducha narodow ego i powszechnego 
zapału, gasicieli G runwaldu. Przez zajęcie takiego 
stanow iska sam i oni wystawili sobie świadectwo, 
że uw ażać ich należy za coś obcego, istniejącego 
kastow o poza nawiasem  spoleczoństwa.

Nie w arto też dłużuj nimi się zajmować. O są­
dzili się oni sami, osądziło ich społeczeństwo, a 
prseczuł Mickiewicz, kiedy mówił:
»!....Naród nasz, jak  lawa 
Zew nątrz sucha, tw arda i plugawa,
Lecz w ew nętrznego ognia sto la t nie wyziębi! 
P lw ajm y na tę skorupę i stąpm y do głębi!* —

Zapom nijm y o nich! Odczuwa głęboko po­
trzebę uczczenia G runw aldu cały naród  polski, 
odczuwa ją  lud polski może głębiej i więcoj, ani­
żeli w szystkie inne w arstw y naszego społeczeń­
stwa. Lud też będzie czcił zwycięstwo grunw al­
dzkie, przez co okaże polne zrozum ienie dla sp ra ­
wy polskiej i stwierdzi, że jest podw aliną nasze­
go odrodzenia. Rocznicy G runw aldzkiej nie należy 
pojm ować płytko i powierzchownie. Ilisto rja  G run­
w aldu -— owej wielkiej bitw y narodów  słow iań­
skich i litewskiego z hy d rą  krzyżacką, nie jest do 
dnia  dzisiejszego skończoną. Nie zam knęła się je­
szcze księga tych dziejów i długo zam kniętą "nie 
bedzie — dotąd, dopóki nie rozstrzygnie sie Osta­

tecznie ważne pytanie. Kiedy zniknie ucisk n a ­
szego narodu  i jak i będzie w ynik walki h akaty - 
stów niemieckich przeciw naszem u społeczeństwu.

Tradycja walk dwóch narodów  nie skończo­
na. Na polach G runw aldu i T annonbergu rozeg ra­
ła się owej tragedji dziejowej część pierw sza — 
ważna dla nas i dla Niemców i wielce pouczająca 
dla obydwóch stron walczących. Dalsze części tra ­
gedji rozgryw ały  się i po Grunwaldzie i rozg ry ­
w ają się obecnie, z dnia na dzień, naw et w co- 
aziennem  życiu. Przechodzą one wszystkie do hi- 
storji i te urw ane sceny stw orzą kiedyś skończo­
ną tragedję, olbrzymią, większą od tej, jaką  n a j­
genialniejszy człowiek mógł wy myśleć i stworzyć, 
bo na  stw orzenie jej pracow ała nie jednostka, ale 
dwa wielkie narody. N aród polski z konieczności, 
Niemcy z woli własnej.

Żbytecznem jest dziś, na kilka tygodni przed 
obchodem Grunwaldzkim  przedstaw iać owe w y­
darzenia wieków przeszłych, k tóre dnia 10 lipca 
1410 roku doprow adziły do rozstrzygającej bitwy 
między narodem  polskim, litewskim i ruskim , a 
przeniew ierczym  Zakonem  krzyżackim . P rz y p o ­
mniał te dzieje społeczeństwu H enryk Sienkiewicz 
w > Krzyżakach*, przypom niały pow tórnie wydaw ­
nictwa czasów obecnych, puszczone w obieg z po ­
wodu nadchodzącej rocznicy Grunwaldu. W ydaw ­
nictwa te dostały się do chat wieśniaczych i tam  
spełniają swoje posłannictwo.

O czem innem chcę na tern m iejscu pomówić 
i inne rzoezy wielkiej wagi pragnę podnieść. R ze­
czą powszechnie znaną i uznaną przez w szystkich 
jest, żo wielkie a wspólne niebezpieczeństwa je ­
dnoczą i b ra ta ją  pow aśnione naro d j i ludy. Nie­
bezpieczeństwo krzyżackie zjednoczyło i związało 
na wieki silnym i węzłami trzy  narody, k tóre tw o­
rzyły Rzeczpospolitą polską: polski, litewski i ru ­
ski. Zgoda między tym i narodanu  istn iała do o- 
statnich praw ie czasów. A dziś? Dzisiaj między 
narodem  polskim i ruskim  w ytw orzyła się sk u t­
kiem szowinistycznej polityki wszechpolskiej w 
Galicji, przepaść, której la ta  całe w yrównać nie 
zdołają.

P rzed  20 laty  nie było naw et mowy o wa 
śniach polsko-ruskich. Dzisiaj walka ta spoczywa 
na ostrzu  miecza, doprow adza oba narody do za­
tra ty  rów now agi tak  dalece, że n. p. Rusini udają  
się pod opiekę Niemców. Bratobójcza walka ta 
sm utne wydała" już i wyda w przyszłości owoce.

Podobnie przedstaw ia się spraw a z narodem  
litewskim. I  wśród Litwinów m ają Polacy wrogów 
w t. z w. partji młodolitcwskioj. W alka między P o ­
lakam i a młodolitwinami doszła do tego, że mło- 
dolitwini uciekają się pod opiekę splam ionego 
krw ią ludów absolutnego rządu  rosyjskiego i być 
może mimowoli sieją rusyfikację wśród litew skie­
go ludu.

Żyjem y w wieku XX, a już wiek XIX roz 
budził silne popędy narodowościowe i popędów 
tych nic pow strzym ać nie zdoła. Nikt też z rozu 
innych Polaków nie chce i me przeszkadza w pro 
w adzeniu akcji około uświadomienia narodow o­
ściowego narodów  bratnich: litew skiego i ruskie 
go, ale owszem chetnie dopom ogliby oni szlach*
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tnym  jednostkom  z obu narodów  w tej zbaw ien­
nej i dobrej pracy. P raca ta jednak  nie pow inna 
być prow adzoną pod hasłem : »precz z Polakami*, 
ale z dewizą: »precz z uciemiężeniem ludów, precz 
z uciskami*. Gdyby działacze litewscy i ruscy ze­
chcieli zawrócić z pochyłej drogi siania nienaw i­
ści do naszego narodu, wyrządziliby swoim wła­
snym społeczeństwom i nam  wielką przysługę. — 
Niech będą oni przekonani, że lud polski z rado­
ścią prom ienną przyjąłby do wiadomości ów zwrot, 
otw arłby swe ram iona ku  uściskowi braci. N astą­
piłoby w z a j e m n e  przebaczenie i zapomnienie 
krzywd.

Sposobności do pojednania nie brak. Ot — 
w ym arzoną taką chwilą jest rocznica Grunwaldu. 
Ja k  podówczas niebezpieczeństwo niemieckie zje­
dnoczyło na  długie wieki trzy  narody — tak 
dziś niebezpieczeństwo dla tych trzech narodów 
bezprzecznie większe, bo od trzech wychodzące 
rządów, któie dokonały rozbioru Polski — po­
winno napow rót pogodzić powaśnione ludy. Nie­
bezpieczeństwo dzisiejsze jest może większe, an i­
żeli owo przed 5 wiekami. Pod owe czasy wro­
giem był tylko zakon krzyżacki, dziś szeregi 
wspólnych wrogów wzrosły. Obok hakatystó\v 
n>emieckich spadkobierców tradycji Krzyżaków, 
stanęli we wspólnym szeregu do walki z naroda­
mi: polskim, ruskim  i litewskim — Rosjanie (rząd 
i czarnosecińcy) oraz część niemców austrjackich. 
Prócz tego na rubieżach siedzib narodow ościo­
wych trw ają zacięte walki ze słowiańskimi naw et 
narodam i, jak  narodem  czeskim (na Śląsku). 
W alka na kresach skupia uwagę wszystkich in­
teresowanych. Niemcy na pro jek t swego rodaka Ro- 
Seggera stworzyli specjalny fundusz miljonowy 
na walki kresowe. Czesi m ają swoją »Maticę«, 
k tó ra wielkie sumy wydaje na walkę z naszym  
narodem . Polacy zbierają w odpowiedzi na fun­
dusz R oseggera iundusz Grunwaldzki. Jak a  zaś 
w Poznańskiem  i w Królestwie Polskiem toczy 
się walka, wiemy wszyscy. W takim samym o- 
gniu walki znajdują  się Litwini i Rusini. Litwini 
m ają wrogów w pewnej jeszcze dziś niestety rzą­
dzącej części społeczeństwa rosyjskiego i w kolo­
nistach niemieckich. Rusini walczyć muszą z Ro­
sjanam i a także p a rtją  moskalofilską w Galicji, 
k tóra nazyw a siebie i swoich zwolenników gali­
cyjskimi Rosjanami. W Galicji m aja prócz jtego 
wrogów w kolonktach  niemieckich, chociaż z ni­
mi me walczą, ale owszem, popełniają wielki błąd 
historyczny — są w przym ierzu. Na Bukowinie 
i na W ęgrzech m ają również wi’ogów w narodo­
wościach niemieckiej i m adziarskiej.

Ja k  widać z tego pobieżnego rzu tu  — wro­
gowie są wspólni a niestety — siły 3 narodów 
(rozprószone i skierow ane do walk bratnich. Dziś 
nie możemy skupiać sił m ilitarnych, bo o wojnie 
z wrogami nie może być mowy, to powinniśmy 
skupić nasze siły moralne, ekonomiczne i intele­
ktualne, ponieważ obecnie walczymy nie ogniem 
i mieczem, ale właśnie na polu ekonomicznem i 
politycznem. Oby rocznica G runw aldzka dokonała 
B i  wielkiej przem iany dusz narodów  dawnej

Rzeczypospolitej i zjednoczyła je znowu na dłu­
gie wieki.

Byłoby to najw iększe i najszlachetniejsze u- 
czczenie rocznicy G runw aldu i należyte oddanie 
hołdu wiekom przeszłym !

Ludzie dobrej woli, przewodnicy 3 narodów  
w chwili rozpam iętyw ania Grunw aldzkiego zw y­
cięstwa powinni pomyśleć o zgodzie.

Dziś wrogie siły narodów  powaśnionych — 
zwrócone zostałyby do walki z wspólnymi w ro­
gami i do owocnej pracy nad  ludem, nad ośw ia­
tą i ekonomicznem podniesieniem społeczeństw a. 
A po kilkudziesięciu a może stu i więcej latach 
pracy oświatowej i ekonomicznej nad  ludem — 
doszlibyśm y do wielkiej siły wewnętrznej, tej 
siły, k tórą daje dobrobyt i wysoka ku ltu ra  a 
wtedy, kto wie, czy nie spraw ilibyśm y wspólnym 
wrogom nowego Grunwaldu. Mojżesz Kanarek.

Jla wszystHich wiecach I zgromadzeniach
popierajm y

jako jedyną ludową asekurację .— „ W i s l a “  ubez­
piecza najtaniej budynki, inw entarze i zboże. 
> W i s ł a -< pośredniczy również w ubezpieczeniu 

ziemiopłodów od gradu.

O szkołę górniczą.
Dla wyższego fachowego kształcenia gó rn i­

ków istnieją w A ustrji dwie Akademje górnicze, 
jedna w L°nben w Styrji, d ruga  w Przybram ie, 
w środkowych Czechach. Pierw sza z nich czyni 
zadość głównie krajom  alpejskim, a więc obfitu­
jącym przew ażnie w rudę żelaza (E isenerz w S ty­
rji największe w Europie pokłady rudy  żelaznej) 
i węgiel, a w małej tylko ilości w sól, d ruga zaś 
leży w sercu krajów  Korony św. W acława. Na 
obu tych Akademjach, mimo że ilość Słowian p rz e ­
wyższa znacznie liczbę słuchaczów narodow ości 
niemieckiej, językiem wykładowym jest język nie­
miecki. Polacy z K rólestw a Polskiego m ają do dy­
spozycji insty tu t górniczy w Petersburgu , p rzy j­
m ujący tylko bardzo ograniczą ilość słuchaczów 
i to po złożeniu egzam inu konkursowego, a dalej 
wydział górniczy na politechnice w arszaw skiej, 
objętej dzisiaj — podobnie jak  i inne wyższe za­
k łady naukow e w Królestwie, bojkotem  młodzieży 
polskiej. To też nie dziw, że większość Polaków  
poświęcających się górnictwu, szuka wiedzy w a- 
kadem jach zagranicznych, niemieckich i francu- 
sKich, austrjackie bowiem akadem je ze w zglądu 
na małe rozm iary, nie przy jm ują obcych podda­
nych. W szystkie te jednak zakłady górnicze albo 
nie uw zględniają wcale, albo w małej tylko mie­
rze górnictwo solne i naftowe, stanowiące głów ne 
bogactwo naszego kraju . Nadto stosunki na tych 
akadem jach, pod wpływem coraz więcej opanow u­
jącej A ustrję i Niemcy walki narodowościowej z 
roku  na rok  się zaostrzają.
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Niechęć społeczeństw a, w której młodzież 
polska tam się znajduje, zm usza ją  do skupiania 
się w stow arzyszeniach, co w ytw arza tradycyjnie 
już znane, długotrw ałe węzły koleżeństwa, z d ru ­
giej jednak strony przyzw yczaj? do w strzym yw a­
nia się od udziału  w życiu publiczner.1, pozbawia 
ogłady tow arzyskiej, a co zatem idzie obniża w 
wysokim stopniu ogólną inteligencję.

Tym wszystkim brakom  za iad z ić ty  można 
w przyszłości otwarciem wydziału górniczego w 
kraju , mianowicie w K rakowie lub Lwowie. W y­
dział ten w pierwszej linji uwzględnićby powinien 
górnictwo solne i naftow e i dla tych dwóch u nas 
najw ażniejszych gałęzi przem ysłu kształciłby wy­
chowanków. I  gdyby naw et W ydział taki, co jest 
rzeczą zupełnie zrozumiałą, w początkach 'sw ego 
istnienia nie miał dorównać w artością studjów 
i bogactwem laboratorjów  dwom starszym  Aka- 
demjom austrjackim , to jednak przew yższałby je 
prak tyczną dla nas wartością.

Bogatsi, chcący się poświęcić pracy w kopal­
niach rudy  i węgla, mieliby zawsze wolny wstęp 
do Leobem i Przybram u, biedniejsi jednak, a tych 
byłoby niezawou lie 80 do 90 procent, pozostaliby 
w kraju, a pieniądze w ydaw ane na ich u trzym a­
nie zostałyby w rękach polskich, zam iast być zy­
skiem dla Niemców i Czechów. Obecnie liczba P o­
laków, studjujących górnictwo dochodzi do 150; 
weźmy przeciętne utrzym ania na miesiąc 100 ko­
ron, to da nam rocznie sumę 150.000 koron, a więc 
więcej niżby utrzym anie takiego W ydziału miało 
kosztować.

Potrzebę utw orzenia Akadem) i górniczej w 
k ra ju  poruszam  w »Przyjacielu Ludu* głównie 
z tego powodu, że spraw a ta w niedalekiej p rzy ­
szłości przyjdzie na  porządek  obrad  parlam en tar­
nych, aby więc Czytelnicy »Przyjaciela« chociaż 
w części byli o tern poinform owani, tern więcej, 
że w przyszłości młodzież z ludu w iejskiego po­
winna się garnąć do tego zawodu, k tóry  wobec 
przepełnienia innych, wcale piękne przedstaw ia 
widoki. Ink. Dr Jan Hołub.

Wiadomości polityczne.
Wszechpolska zgoda przem inęła na zawsze. 

W ytw orzyły się bowiem w p a rtji wszechpolskiej 
dw a odłam y: pojednawczy i radykalny . Na czele 
tego ostatniego stoi znany wichrzący wszędzie i 
zawsze dem agog, p. Grabski. Na cze ’ 0  pokojowej 
frakcji stoją pp. German, B attag lja  i inni, a n a ­
leżą do niej i posłowie wszechpolscy parlam en­
tarn i i sejmowi.

W skutek tych rozterek, które bardzo  łatwo 
m ogą przem ienić się w zupełny rozłam  — R ada 
nadzorcza wszechpolska ciągle »odbywa narady* 
i uchw ala w ykrętne rezolucje.

Takie stosunki w bagnie wszechpolskim wpy-

nęły na posła ks. Adam a Kopycińskiego, k tóry  
przed p a ru  dniam i w ystąpił z partji wszechpol­
skiej. Podobno jeszcze szereg innych posłów 
z posłem Germanem na czele nosi się z zamiarem 
w ystąpienia z p artji wszechpolskiej.

Tak więc krzykliwe, a dla mieresów społe­
czeństwa niezm iernie szkodliwe stronnictw o sta­
cza się, pchane skutkiem  w łasnych błędów, do 
rozłamu, zagłady politycznej i wszelakiej ni­
cości.

Nikt leż nad upadkiem  p artji wszechpolskiej 
łez wylewał nie będzie, a zwłaszcza my, ludowcy, 
którzy zawsze zwalczaliśmy wszechpolaków, jako  
szkodników ludu. Dla szkodników  zaś w zdro- 
wem społeczeństwie miejsca nieina.

Subkomitet dla reformy wyborczej do Sejmu 
obradow ał w tym tygodniu. Spraw a jednakże 
nietylko, ze nie posunęła się naprzód, ale owszem 
w skutek nieporozum ień w łonie subkomiteUi co­
fnęła się wstecz. Nie można obecnie na nic inne­
go liczyć, tylko jedynie na to, że po skończonej 
sesji parlam entu  w czasie zwołania Sejmu nasi 
posłowie ludowcy zabiorą się do pizeprow adzc- 
nia tej spraw y. Że zachłanność i obłuda wszech­
polska wyjdzie w tedy na wierzch to inna rzecz.

W parlamencie a-jstrjackim spraw a kanałów  
galicyjskich narobiła sporo zam ieszania zwłaszcza 
po rezolucji Kola polskiego.

Minister skarbu  Biliński oświadczył na po­
siedzeniu Izby, że rząd jest gotów zadośćuczynić 
pewnym życzeniom w szczególności co do wyż­
szego przekazania dochodów z podatku wódcza- 
nego krajom .

Do Budapesztu z okazji otw arcia Sejmu przy ­
był cesarz we środę, w itany przez w szystkich 
członków gabinetu  z hr. Kuhenem na czele. Około 
50 tysięcy dzieci szkolnych tw orzyło szpaler.

Do Sejmu bośniackiego Koło polskie w ystoso­
wało telegram  gratu lacy jny  w pracy  dla co­
raz świetniejszej przyszłości kraju.

Pruski kanclerz, Bethmann-Hollweg, według 
doniesień niektórych niemieckich pism, ma być 
silnie zachwiany na swoim stanowisku.

Jes t widocznie jeszcze za małym prześla­
dowcą Polaków. Szukają więc jakiegoś zażartego 
polakożercy na to stanowisko.

Albańscy powstańcy dali się onegdaj osaczyć 
wraz z przyw ódcą i 150 ujęto w okolicy Malissy.

OKRUSZYNY.
Apel do Braci ludowców w Gorlickiem. W dniu 

29 czerwca b. r. odbędzie się w Gorlicach uroczy­
sty obchód Grunwaldzki. Je s t to bardzo  doniosła 
rzecz dla nas w łośran , przeto jest bardzo peżą- 
danem, aby jak  najliczniejszy wzięli udział w tym 
obchodzie. Przewodniczący Komitetu powiatowego

’ A  m r  W f  ■ MT jeżeli jesteście zakatarzeni, zachrypnięci, zafl gm ieni i ciężko oddeefaacie, fluidu Fellera 
. ^  9  z marką .Elsafluid*. My się sami przekonaliśmy o jego skutku leczniczym, uspokaja-
I jącym kaszel, orzeźwiającym, przy bolu piersi, szyji etc. Próbny tuzin 5 koron, dwa tuziny 8 koron 80 halerzy 
Iran ko. W ytwarza tylko aptekarz E. V. Feller w Stubicy Eisapla^z Nr 163 Kro.oja. 0 0 0 O O G 0  0 O 3
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zaprasza przeto wszystkich przewodniczących Ko- 
initetów gminnych Polskiego Stronnictw a Ludo­
wego oraz wszystkich Braci ludowców, aby ra ­
czyli przybyć jak  najliczniej, byśm y mogli stano­
wić osobną gm pę w pochodzie. Punk t zborny na 
ulioy Jagiełły , obok starostwa, godz. 8 rano. G ru­
pę ludowców prowadzić będzie Franciszek Piecuch.

Ludwik Rybczyk 
przewodniczący Komitetu pow. P. S. L.

Borysław. Na podstaw ie powziętych uchwał 
przez Komitet miejscowy Polskiego Stronnictwa 
Ludow ego i Zarządu Kółka Rolniczego zap ra ­
sza się.

ą) Ludowców w Borysław iu i Tustanowieach 
na jak  najliczniejsze zgromadzenie, które się od­
będzie dnia 3 lipca w niedzielę o godzinie d ru ­
giej popołudniu. Zgrom adzenie to odbędzie się 
za zaproszeniami, po które zgłaszać się należy 
w ciągu tygodnia lub przed zgromadzeniem w 
niedzielę już od godziny 8 rano w kancelarji Ko­
m itetu ul. Pańska (Kościuszki) w Borysławiu. Ce­
lem zgrom adzenia jest wybór nowego W ydziału 
Komitetu P  S. L.

Sekretarz: Zast. prze w.:
Józef Siudy. Włodzimierz Świętnicki.
b) zaprasza się członków Kółka Rolniczego 

w Tustanowieach na W alne Zgrom adzenie do lo­
kalu  Komitetu P. S. L. w Borysław iu celem wy­
boru nowego Z arządu Kółka na dzień 3 lipca w 
niedzielę o godzinie 3ciej popołudniu.

Sekretarz: Zast. przew.:
Bieuia Jan. Karol Dzięgiel.
Z Tarnowskiego. P r o ś b a  d o  ks.  B i s k u p a  

W a ł ę g i :  Prosim y o pouczenie ks. proboszcza z 
Pleśnej, aby gdy wyjdzie na  ambonę, głosił słowo 
boże a nie krytykow ał ludzi i wywoływał, kto 
się podał o koncesję szynkarska. Czyżby ks. 
proboszcz był przychylny żydkom i troszczył się 
o ich los. Gminy chcąc wydrzeć te rozsadniki de­
m oralizacji narodu z rąk  żydowskich, używ ają 
wszelkich uczciwych sposobów, aby żydów do 
wszystkich koncesyj nie dopuścić, a tu  czasami 
naw et od tych, którzy pom agać powinni, nie tylko 
nie doznają poparcia, lecz przeciwnie się dzieje.

Parąfjamn.
Ostrożnie z ogniem. Tyle razy  nawoływaliśm y 

do ostrożności z tym  wrogiem ludzkości, ale nie­
stety, sm utne doświadczenie uczy nas, że nigdy 
naszych napom nień za dużo. Rok ten, w yjątko­
wo suchy, pozbaw iony deszczów, obfituje w usta­
wiczne pożary, sprow adzające nieobliczalne klę­
ski na naszych braci na wsi. A jednak słyszymy, 
że zwykle powodem pożaru  było nieostrożne ob­
chodzenie się z ogniem, bawienie się dzieci za­
pałkam i i tym podobne przyczyny. Dlatego od­
wołujemy się do ojców a szczególnie matek, aby 
uważały na dzieci, bo nie zdają sobie spraw y, 
ile nędzy i nieszczęścia ich b rak  opieki nad dzie­
ćmi sprow adzać może na nich samych i najbliż­
szych sąsiadów.

Jeszeze nie nadeszła pora pożarów a już 
wszyiŁrie towarzystwa asekuracyjne mają bardzo 
wiele do czynienia tern bardziej, że i podpaleń

um yślnych nie b rak  wcale. Czytamy w gazetach, 
jak  to ogień w tym roku zniszczył Wolinę >v po­
wiecie niskim, Koćmierzów w powiecie ta rn o b rze­
skim, pogorzelcy Trześniowa b łagają  o pomoc i 
wszystkie dzienniki otworzyły dla nich składkę, 
bo ludzie giną z nędzy, nie zapomnieliśmy jeszcze 
o ogniu w Podwalu, w powiecie brzeskim  i świeżo 
nam  stoi w pamięci płacz pogorzelców z Borzę­
cina w powiecie brzeskim. Do całego szeregu 
klęsk pożaru przybyw a miasteczko Busk, Eybo- 
tycze, gdzie bardzo niewielu tylko było ubezpie­
czonych a teraz po pożarze muszą wyciągać rę ­
kę o wsparcie. I pow iat krośnieński nie ostał się 
przed klęską pożaru, bo straszny ten żywioł n a ­
wiedził Draganowę, gdzie zniszczył kilka b u d y n ­
ków, 11 b. m. spłonęło w Wołodzi w powiecie 
brzozowskim kilkadziesiąt budynków, gdyż dla 
braku  wody ratunek  był praw ie niemożliwy a 13 
b. m. spłonęły na szczęście tylko 3 stodoły w 
Woli radłowskiej, w powiecie brzeskim, ubezpie­
czone we >Wiśle> i to dzięki rozpaczliwemu ra ­
tunkowi ze strony straży ogniowych, przybyłych  
na miejsce.

W szystkie te klęski powinny być dla nas 
nauką, że obowiązkiem naszym  jest ubezpieczać 
swoje mienie i to w jedynej asekuracji, zasługu ­
jącej na poparcie, praw dziw ie ludowej, «Wiśle c, 
spieszącej zawsze z pomocą i wypłacającej b a r ­
dzo sumiennie odszkodowanie. «Wisła* szacuje 
z a r a z  szkodę i wypłaca na miejscu zaliczkę na 
odszkodowanie, bo wychodzi z zasady, że kto 
zaraz daje, dwa razy daje. D latego spieszmy pó­
ki czas, bo ju tro  może już być za późno.

Domaradz. Dnia 12 b. m. za staraniem  grona 
nauczycielskiego odbył się w D om aradzu obchód 
Grunwaldzki. Po nabożeństwie odbył się pochód 
na rynek, gdzie przy  »dąbku» grunw aldzkim , 
k tóry zasadziła własneiui rękam i dziatw a szkol­
na, słowo o Grunwaldzie wygłosił p P ab jan  
deleg. »Sokołai- z Brzozowa. Było też kilka de- 
klamacyj okolicznościowych, wygłoszonych przez 
młodzież szkolną. Po odśpiewaniu pieśni narodo ­
wych pochód rozwiązano. W ieczorem tego dnia 
odbyło się przedstaw ienie w czytelni pod k ierun­
kiem p W anatowicza, kier. szkoły. A m atorzy tak 
z inteligencji jak  i włościan odegrali >Zinar- 
twychwstanie*. — Musimy publicznie podnieść 
jeden fakt. Otóż Komitet miał zam iar postaw ić i 
pam iątkow y krzyż i udał się do Z arządu dóbr 
biskupstw a łac. w Przem yślu z prośbą o w yasy­
gnow anie jakiego dąbka na ten cel, (w D om ara­
dzu są lasy biskupie), lecz niestety odmówiono 
naszej prośbie. Tedy aż miejscowy żyd Freifeld 
chciał nam  darow ać drzewo na krzyż, lecz Komi­
tet daru  nie przyjął.

Stach Wincenty, Dudek Wojciech, Kurcoń Mikołaj, 
gospodarze z Domaradza.

Łącko. W  prześlicznej, naszej, górskiej okoli­
cy, na wzgórzu wsi Maszkowic, niedaleko mia­
steczka Łącka nad Dunajcem, w powiecie nowo- 
sondeckim, skąd  roztacza się w spaniały widok, 
wznosił się niegdyś zamek Zyndram a, dowódcy 
kmieciów polskich pod Grunwaldem. Z gruzów 
zamku, zburzonego za czasów wojen szwedzkich,
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zbudow ano kościoły w miasteczku Łącku i wsi 
Podegrodziu. Pozostało tylko^sam o wzgórze, nie­
m y świadek przeszłości.

Dla uczczenia 500 letniej rocznicy złam ania 
potęgi krzyżackiej, oraz pamięci bohatera  z pod 
Grunwaldu, Zyndram a z Maszkowic, odbędzie się 
dnia 3 lipca b. r. (w razie niepogody lOgo lipca 
b. r.) staraniem  Komitetu miejscowego w Łącku* 
oraz dziesięciu gmin należących do purafji łąckiej, 
uroczysty obchód z następującym  program em :

Popołudniu o godzinie pół do drugiej uro­
czyste nieszpory z okolicznościowem kazaniem, 
poczem z rynku  w Łącku po przemowie w yruszy 
pochód, poprzedzany konną banderją  i oddziałem 
kosynierów, p rzy  dźwiękach muzyki na wzgórze 
Zyndram a. Tamże po odpowiedniem ugrupow a­
niu się wygłoszenie mowy na tem at historyczny 
i odsłonięcie kamienia pamiątkowego. Zakończy 
odegranie na wzgórzu pod gołem niebem przez 
te a tr  am atorski miejscowy sztuki patrjotycznej.

W spom niany wyżej Komitet zaprasza niniej- 
szem P. T. Publiczność do wzięcia udziału w u ro ­
czystym obchodzie.

Za K om itet: Jan Bałowski.
Pruska opieka. Z Zem brzyc (pow. Wadowice) 

wyjechała z wiosną b. r. dziewczyna na robotę 
do Śląska pruskiego, mianowicie do miejscowości 
S c h l a u s e  obok M i i n s t e r b e r g u ,  gdzie we 
dworze jest zarządcą (inspektorem ) »zacny« pan 
H e i m a n n .  Z początkiem czerwca m atka tejże 
dziewczyny ciężko zachorowała, więc ojciec napi­
sał po córkę, Lecz wyżej wymieniony zarządca 
nie pozwolił jej jechać do domu mówiąc, że cho­
roba m atki jest zmyśloną. Ojciec dziewczyny u- 
wiadomiony o tern, dla udowodnienia że żona 
jest ciężko chorą, posłał córce dwie recepty le­
karskie i poświadczenie z urzędu parafjalaego. 
Dziewczyna wręczając dowody zarządcy, była 
pewną, że to skutek odniesie. Lecz przeracho- 
wała się! Teraz jeszcze ostrzej zakazał jej za­
rządca w yjazdu i zapowiedział, że jej kaucyi nie 
wyda. Ta jednak  pow odowana miłością ku m at­
ce, nie dbała na zakaz pana inspektora, lecz po­
składała odzież i udała się w drogę ku stacji. 
W drodze jednak dopędził ją  >inspektor<, odebrał 
kuferek z odzieżą, zdarł naw et z niej wierzchnią 
odzież, a obsypaw szy gradem  przekleństw  p ra ­
wie w bielłźine puścił ją  w św ia t I  wróciła na­
reszcie owa dziewczyna, praw dziw a w ygnanka do 
schorzałej matki.

Oto jest obraz z dwudziestego wieku, jak  
prusactw o pojm uje miłość bliźniego. Czasopisma 
zajm ujące się em igracją i władze polityczne po­
winny spisywać takie dw ory i ostrzegać niedo­
świadczonych em igrantów. I.

Przyjaciel Polski gościem wśród ludu wiejskiego. 
P arę  miesięcy temu, w grudn iu  1909 r., czytaliśmy 
w »Przyjacielu« króciutką wzmiankę o jednym  z 
najgorętszych przyjaciół Polski we Francji, o po­
ruczniku Leonie B ernardinie z Epinalu. Od tego 
czasu dzielny ten człowiek wiele nowych zasług 
położył około naszej spraw y. Za jego to głównie 
inicjatyw ą i usilnem staraniem  urządzono tej zi­
my w P aryżu  (dnia 7 marca) w spaniały obchód

na cześć stuletniej rocznicy urodzin  nieśm iertel­
nego polskiego m uzyka Szopena, a w pięknym  
tym obchodzie wzięło udział p arę  tysięcy osób, 
Polaków i Francuzów. Zaś przedtem  jeszcze, dnia 
13 lutego b. r. wygłosił znów porucznik B ernar- 
din w Muzeum Inwalidów w P aryżu  prześliczny 
odczyt o bohaterach polskich, k tórzy walczyli nie­
gdyś w arm ji francuskiej i krew  przelew ali za 
F rancję i za wzniosłą ideję wolności. W sali, w 
której odczyt ten miał miejsce, zgrom adzono m nó­
stwo pam iątek polskich, jakoto: sztandarów , o b ra ­
zów, broni i Ł d., to też poryw ające słowa pana 
B ernard ina tern silniejsze na słuchaczach zrobiły 
wrażenie.

Nadto pan B ernardin  stale zamieszcza w róż­
nych pismach francuskich artykuły, poświęcone 
sprawom  polskim, dając tern n ieustanne dowody 
gorącej swej dla nas sym patji. Ostatnim i czasy 
powziął on zam iar napisania większego dzieła o 
Polsce, więc w celu dokładnego zbadania naszych 
stosunków w ybrał się na kilkomiesięczną podróż 
do wszystkich trzech zaborów. Zwiedził już Śląsk 
i Galicję, obecnie bawi w Królestwie Polskiem , a 
niebawem uda się w Poznańskie, k tóre in teresu je  
go tem bardziej, że tam panują stosunki podobne, 
jak  w zabranej przez P rusy  Alzacji i L otaryngji, 
skąd pan B ernardin  jest rodem.

Gdy bawił w Galicji, nie ograniczył się on 
tylko na zwiedzeniu Lwowa, Krakowa, Z akopane­
go i t. p. ważniejszych miejsc, jak  to byw a często 
w zwyczaju wielu cudzoziemskich badaczy nasze­
go kraju. In teresując się bowiem żywo i praw dzi­
wie ludem polskim, jego dolą i niedolą, pan B er­
nardin  chciał się z tym  ludem osobiście zetknąć, 
chciał mu się dokładnie przypatrzeć i bliżej się 
z nim zapoznać. W tym celu przyjechał na  d łuż­
szy czas do Krosna, skąd  robił wycieczki po po­
wiecie krośnieńskim , brzozowskim, jasielskim  i sa­
nockim. Zwiedził w ten sposób kilkanaście m ia­
steczek i kilkadziesiąt wsi polskich i ruskich, ba­
dając sumiennie, niestrudzenie i z prawdziw ym  
zapałem, życie, obyczaje i zwyczaje ludu rolnicze­
go i małomiejskiego. Zaglądał wszędzie, do szkó­
łek wiejskich i miejskich, do Czytelń, Domów 
gm innych i Kółek rolniczych — uczestniczył po 
wsiach w nabożeństw ach i zabaw ach ludu, a co 
najw ażniejsza, byw ał też często gościem w domach 
włościańskich, przyjm ow any wszędzie gościnnie 
i serdecznie, praw dziw ie po piastow sku.

Kto z nas widział to jego żywe zainteresow a­
nie się życiem i pracą naszego rolnika i rzemieśl­
nika, kto słyszał jego ciekawe pytania i uwagi, 
tyczące się teraźniejszego stanu  i przyszłości ludu 
polskiego, ten musiał przyjść do przekonania, że 
ma przed sobą nie tylko człowieka wysoce wy­
kształconego i ze spraw am i naszem i dokładnie o- 
Doznanego, ale też i prawdziwego, całem sercem 
nam  oddanego przyjaciela.

To też, kiedy czytam  w dziennikach, jak  K ra­
ków i Lwów, a teraz i W arszaw a chlubią się, i£ 
miały zaszczyt powitać w swych murach tak  sym ­
patycznego gościa czemuż — myślę — nie mieli­
by się też wszyscy czytelnicy »P rzyj arie la Ludu* 
dowiedzieć, że ten serdeczny i tak  powszechnie
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znany i ceniony przyjaciel Polski gościł też w n a­
szych stronach pod wieśniaczą strzechą? L.

Chrześcijańscy >przyjaciele< między sobą. Dawna 
spółka wyborcza t. zw. * Centrum* posiadała w 
swojem łonie całą falangę przeróżnych k andyda­
tów do m andatu  poselskiego a i ks. Stojałowski 
by ł ich sojusznikiem. Walczyło też to całe b ra ­
ctwo przeciw ludowcom. W tym  nagłym  galopie 
rozbiła się cała bania pstrokatych polityków a i 
teraz jeszcze kłócą się i przezyw ają po zgrom a­
dzeniach. Zaś ks. S t o j a ł o w s k i  taką  odezwę 
wystosował do swoich przyjaciół w nrze 25 
>Wieńca-Pszczółki«:

» P r z e d  s ą d  l u d z i  u c z c i w y c h !
Ks. Mytkowicz, H oleksa i cała Spółka wy­

dawnicza cGłosu narodu* — ś w i a d o m i e  i 
rozm yślnie zatrzym uje mi przeszło 6 tysięcy 
koron, k tóre w wydawnictwo »Głosu narodu* 
włożyłem, a k tóre już od roku sądowymi wy­
rokam i zostały mi przyznane! Ci antysemici 
tedy  mnie i tych, którym  ja  jestem  winien, 
krzyw dzą gorzej, niżby to uczynił p rosty  lich­
wiarz. To wezwanie przed sąd uczciwych ludzi 
będę pow tarzał, dopóki ich nie ruszy wstyd — 
bo na sumienie ich już przestałem  liczyć*.

Nie chcemy się zupełnie mieszać do wewnę­
trznych spraw  <chrześcijańskich« socjalistów. Tyle 
jednak  możemy im doradzić, iżby zam iast rzucać 
Bie n a  ludność i napadać na  naszego prezesa, 
niechaj p ilnują raczej swego nosa a lepiej mogą 
na  tom wyjść.

Postępow anie tych panów  zwłaszcza w osta­
tnich czasach wcale nie jest chrześcijańskie. Boć 
przecież chrześcijański redak to r nie powinien 
kłam stw am i karm ić swoich czytelników, (którym i 
są przew ażnie księża), ani też napadać na nie­
w innych ludzi, jak  n. p. na p. K anarka z T arno­
brzeskiego. Panow ie z «Głosu narodu* chociaż 
się nazyw ają arcychrześcijańskim i, dostarczają 
dowodów, iż są  mniej chrześcijańskim i, niż p. K a­
narek, k tóry  dla popraw ienia doli robotnika pol­
skiego nie wahał się naw et w fabryczce swego 
ojca, jako ówczesny zarządca targow ać o po­
lepszenie bytu  dla robotnika a naw et urządził 
s tre jk  dla osiągnięcia celu. P. K anarek dał do­
wód, że pragnie widzieć chłopa szczęśliwszym i 
po  naukę do *Glosu narodu* nie pójdzie, gdyż 
i tak  ma większe zaufanie u chłopów, niż wszy­
scy redak torzy  od »Głosu narodu*.

Sojusz wszechpolaków z lwowską frondą. Zdu 
miejecie się Przyjaciele tem, co tu  usłyszycie: 
Oto wielkie m ądrale z frondy lwowskiej, co tak  
gardłow ali aż w p iętnastkę przeciw Stapińskiemu, 
jechali na Kongres po porozum ieniu z wszech- 
.polakam i, by  zwalczać Stapińskiego. W yszło to 
na  jaw  teraz dopiero p rzy  sposobności w ystąpie­

nia od wszechpolaków posła ks. KopyciAskiego 
który  nie mógł 3ię zgodzić na  tak i sojusz i dla, 
tego jeszcze przed dwoma tygodniam i to w ystą­
pienie swojo zgłosił. A pan  D ąbski tak  się obu­
rzał, gdy m u poseł Olszewski pow iedział p raw d ę  
w oczy, że się z wąchał z wszechpolakaini! Nie 
winiątko...

Śmierć od pioruna. W Zabratów ce (pow. R ze­
szów) gospodarz J. M adera przyjechaw szy z ja r ­
m arku udał się w pole, by doglądnąó czy siano 
dobrze ułożone w kopy. Nagle zerw ała się b u ­
rza. M adera schronił się pod kopę, wtem uderzy ł 
go piorun w głowę i zabił na miejscu.

Sprawy gospodarskie.
Suszarnio śiiw. Komitet c. k. Tow arzystw a 

gospodarskiego podaje do wiadomości następu ją­
cy okólnik:

Celem odpowiedniego zużytkowania śliwek, 
które w latach urodzaju  nie m ają praw ie żadnej 
ceny, Komitet podjął akcję budow ania suszarń  
śliwkowych na wzór suszarn i bośniackich, k tóre 
skutkiem  sta rań  naszego inspektora sadownicze- 
znalazły już szerokie zastosowanie w Galicji za­
chodniej. Poniew aż w roku bieżącym urodzaj 
śliwek zapow iada się nadzwyczajnie, przeto je st 
na czasie, ażeby pow stało ja k  najwięcej takich 
suszarń  w miejscowościach, w których śliwki u- 
dają  się dobrze.

Komitet udziela pomocy pod następującym i 
w arunkam i:

I. Świadczenia Komitetu:
aj udziela subwencji najw yżej do połowy 

wysokości ogólnych kosztów;
b) udziela przez swojego inspektora sadow ­

nictw a inform acji pisem nie i na  miejscu, oraz wy­
pracow uje p lany i kosztorysy.

II. Wymagania Komitetu:
a) uw zględnia się tylko okolice w ybitnie 

śliwkowe;
b) strona interesow ana ma się zobowiązać 

do pokrycia połowy kosztów, k tó re  w całości wy­
noszą około 500 — 600 koron;

c) miejsce pod budynek suszarn i m a być wy­
brane w najodpow iedniejszem  miejscu, m a być 
uznane za dobre przez inspektora K omitetu;

d) właściciel g ru n tu  oddanego pod suszarn ię  
ma zobowiązać się pisemnie, że suszarn ia będzie 
służyć do użytku publicznego, za co otrzym a 
praw o pobierania o& stron odpowiedniej zapłaty  
od każdych 100 kg. wysuszonych śliwek;

e) właściciel suszarni ma poddać się facho­
wej kontroli Komitetu c. k. Galicyjskiego Tow a­
rzystw a gospodarskiego.

Podania należy wnosić do Komitetu najdalej 
do 10. lipca b. r. z dołączeniem wymienionych 
pod II. b) c) d) e) deklaracji.

N ikt n ie  żałow ał, k to  kupił paloną
Dachówkę, Dreny, Wapno C iesielskiego

w Krakowie ul. G arncarska 1. 14 — tel. 1079 .
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Błędy hodowlane. l>o dziś jeszcze popełniają 
hodowcy bardzo często dwa błędy. Pierw szy z 
nich to raptow ne ociłączanie cieląt i zm uszanie 
ich do jedzenia karm y wyłącznie roślinnej bezpo­
średnio po okresie ssania, kiedy to cielę jeno się 
mlekiem żywiło. Jasnem  jest, że przez kilka dni 
cielę nie przyjm uje podaw anych mu pokarm ów  i 
że traw i je nienależycie. W ywołuje to naturalnie 
chwilowy zastój w rozw oju organizm u cielęcia, 
a  nadto wywołuje również i w ew nętrzne zabu- 
rzonia, k tóre się n ieiaz bardzo dotkliwie mszczą 
n a  dalszym rozw oju cielęcia.

D rugi błąd to zawczesne odstanaw ianie ja ­
łówek. Niejeden doczekać się poprostu  nie może, 
żeby się też ze swej jałóweczki krow y dochować. 
1 ledwie ona trochę podrosła, ledwie skończyła 
rok  lub 14 miesięcy, a już ją  ciągnie do buhaja. 
I  zamiast, żeby taka  jałów ka w szystkie swoje so­
ki żywotne na  to jedynie obracała, by  wyróść i 
w kościach i w mięsie na okazałą sztukę, musi 
się dzielić karm ą z rozw ijającym  się w niej p ło ­
dem. Zrozum ie każdy, że ani ta jałóweczka nie 
w yrośnie na porządną krowę, ani też i cielę z niej 
nikogo sw ą pięknością nie zachwyci.

Zużytkowania ścierniska. Każde ściernisko mo­
żna zużytkować bardzo dobrze pod upraw ę p a­
szy na jesień. Najlepiej zasiać 30 luntów  gorczy­
cy i 70 funtów ta ta rk i pastęw nej. Ściernisko n a ­
leży podobać, a ziarno tej m ieszanki zasiać pod 
skibę, zabronow ać i ugnieść walcem. Po 7 tygod­
niach można już będzie kosić m ieszankę na paszę. 
DoLize także byłoby zasiać szporek tak  zwany 
wielki, 30 funtów  na m órg 300-prętowy. Szporek 
zasiew a się także na podorane ściernisko, przy- 
włóczy płytko broną i wałuje. Jeżeli czas pożniw­
ny  będzie wilgotny, to po sześciu tygodniach 
szporek można będzie kosić na  paszę.

Czy można siać żyto po życie. Uczony rolnik 
niemiecki Ju ljusz Kin, chcąc się przekonać, czy 
m ożna siać żyto po życie, robił z tem próby przez 
ciąg trzydziestu  lat. Na tem samem polu siał 
wciąż żyto po życie, i p rzekonał się, że można to 
czynić bez żadnej szkody dla plonu, byleby tylko 
zasilać rolę nawozam i sztucznymi. Zbierał średnio 
po 8 korcy z jednego m orga ziemi. Uczony ten 
zwrócił uw agę rolników  na to, że żyto rośnie na­
wet na  ziemi najlichszej, naw et tam, gdzie zie­
m niak się nie urodzi. Kin przekonał się też, że 
ży ta zasianego po życie nie napastu je  tak  b a r­
dzo »uucha heska*, k tó ra  jeszcze niedaw no wiel­
kie szkody w naszym  k ra ju  w życie wyrządziła. 
Żyto nie będąc w ybrednem  co do ziemi, jest nie­
ocenionym płodem; nie chybia tak  często jak  ja ­
rzy n a  i daje przytem  rolnikowi dużo słomy. A 
pam iętajm y, że m ając dużo słomy, możemy mieć 
dużo podściólu, a więc i więcej utrzym yw ać ży- 
w iny; ścieląc zaś pod nią obficie, będziemy mieli 
więcej oboraika, zapom ocą k tórego powiększym y 
urodzajność ziemi. Należy jednak  pam iętać o tem, 
że kto chce siać żyto po "życie, musi przodewszyst- 
kiem obsiewać pole ziarnem  zawsze świeżem, nie 
dwuletniem, zupełnie czystem, bez domieszki ką- 
kolu. bławatu, lub innego chwastu. Ściernisko n a ­

tychm iast po sprzęcie, bodaj tego samego dnia, 
zorać, a gdy się rola trochę odleży, zbronować, 
zasiawszy przedtem  pod bronę 4 do 6 centnarów  
superfosfatu na jeden m órg 300-prętowy. Dopiero 
w tak przygotow aną rolę siać żyto. W zimie trze- 

j ba posypać na śnieg do 60 funtów  kainitu na 
mórg, lub też 30 funtów soli potasow ej czterdzie- 
sto-procentowej. Na wiosnę, skoro żyto zacznie 
sic ruszać, nałoży posypać jo raz  w marcu, drugi 
raz w końcu kw ietnia saletrą  czylijską; za każ­
dym razem  trzeba rozsypać po 50 funtów saletry  
czylijskiej na mórg. P taszyniec (seradela) wsiany 
w żyto sowicie się opłaca.

Krajowa szkoła garncarska w Kołomyi. Kok 
szkolny w krajow ej szkoło garncarskiej w Koło­
myi rozpocznie się 1. w rześnia b. r.

W arunki przyjęcia: 1. Ukończony 13-ty rok  
życia i fizyczne uzdolnienie do zawodu rękodziel­
niczego; 2. Ukończona szkoła ludowa z dobrym  
postępem.

Podania zaopatraone w m etrykę i ostatnie 
świadectwo szkolne należy adresow ać: »do D y­
rekcji krajow ej szkoły garncarskiej w Kołomyi*.

P rzy  szkole znajduje się in ternat, w którym  
ubodzy uczniowie zamiejscowi za niewielką opłatą 
o trzym ają cale utrzym anie.

W ydziały powiatowe, gm iny i inne insty tu ­
cje publiczne za utrzym anie swych stypendystów  
w internacie opłacają po sto koron (100 koron) 
rocznie.

C. k. Dyrekcja kolei państwowych w Krakowie
donosi, iż nastąp iła zm iana zakresu działania ła­
downi Przecław . ~

Na szlaku Dęmca-Kozwadów-Przeworsk o- 
twiera się dnia 1 lipca 1910 istniejącą ładownię 
Przecław  dla ruchu osobowego i pakunkowego.

Bilety jazdy  wydawać się liędzie na p rzy ­
stanku, nalożytość za pakunki będzie się opłacało 
w stacyi oddawczej.

Czasy odjazdu pociągów zatrzym ujących się 
na tym  przystanku  uwidocznione są w ściennym
1 kieszonkowym  rozkładzie jazdy, ważnym od 1. 
m aja 1910.

Dary na budowę „Domu ludowego" ihY J. Sło­
wackiego w Jazach ad Niepołomice, złożyli w dal­
szym ciągu: Ks. Marcin Zdebski z Harbutowio 
6 K, Józef W icherek z Niepołomic 10 K, Antoni 
Siwek z Niepołomic 5 K, Paw eł Jarosiński, in stru ­
k to r z Krakow a 5 K, Koło Kościuszki T. S, L. 
w Krakowie 10 K. Członkowie Kółka rolniczego 
w Jazach : W ładysław  Fiom a 5 K, Jan  Krzysica
2 K, A ugustyn Toroń 2 K, Józef Kmieć 2 K, W oj­
ciech W aśniowski 1 K, Stow arzyszenie O szczędno­
ści i pożyczek w Niepołomicach 2ń K, Członkowie 
Kółka rolniczego w P iaskach ad Niepołomice 5 F  
4 h.. Członkowie Kółka rolniczego w P iaskach 19 F  
72 h. Razem 92 K 76 h. Poprzednio 116 K i 3 ru ­
ble. Ogółem 208 K 76 h. i 3 ruble.

Koszta budow y dom u wynoszą 5000 koron, 
z tego własnych pieniędzy mieliśmy 1000 K. Pod­
pisany Z arząd  sk łada łaskaw ym  ofiarodawcom  
staropolskie *Bóg zapłać* i prosi o dalsze nad­
syłanie datków, a ku  utrw aleniu pamięci wszyet-
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kich w spierających zostanie ułożona »Złota księ­
ga* z nazwiskam i w szystkich ofiarodawców.

Za Zarząa Kółka rolniczego w Jazach  
Sekretarz: P rezes:
Jan Czutna. Piotr Oraczyński.

Odpowiedzi Redakcji.
81. Wnieść trzeba zaraz. — D w o r . Koniecznie potrzebny. — 

BIL W sprawie urlopów wojsk, było już w ./Przyjacielu*. — D uda. 
Napisać do swojego posła sejmowego. — Kr. Dobrze. — R. Mo­
że później, ale trzeba więcej dowodów.

Odpowiedzi Administracji.
T w ard u ś J . C isło  L.: otrzymaliśmy -  dziękujemy. W a ­

lig ó r a  J.: 4 kor. otrzymaliśmy. -  BMynarc ry k  J.: 5 kor. o- 
trzymaliśiny, gazetkę wysyłamy.

Na fandnzz prasowy: W oszozyna K aspor 1 kor. —
N a pogorzoloów  w Trześnlow lo: Urbanek L. 1 k. — 

Gmina Smęgorzów 20 kor. — Komitet P. S. L. z Brzączowic 
5'80 kor. — Zebrane przez Pr. Krystyniaka na kop. nafty „Rena­
ta* w Tustanowicach. Matkowski Stefan 2 kor. — Urbański Maciej 
2 kor. — Przybyłowicz Aleksander 2 kor. — Kordyś Wojciech 1 
kor. — Borula Michał 1 kor. — Tumidajowicz Franciszek 1 kor. — 
Baran Franciszek 5 kor. — Krystyniak Franciszek 5 kor., z tych 
opłacił 26 hal. Posyłka listu i pieniędzy. Razem 18 K 74 h,

__________  IS  A D E S Ł A N E . _________
K ooh an l P rzyj aotele  i R odaoy!

Niniejszem niani zaszczyt opisać Wam podróże z do­
mu do Ameryki. Jechałem już bowiem trzy razy do Ame­
ryki: pierwszy raz na Hamburg, drugi raz na Brcincn, 
trzeci raz jechałem wraz z 22 osouami z naszej okolicy na 
Antwerpję, a to przez firm ę .Union Ticket Office., która 
jest zastępowana w Buchs — na granicy austrjacko-szwnjcar- 
skiej — w Basel i Antwerpji. >4

Nim wyjechaliśmy z domu, korespondowałem kilka 
tygodni z tą firmą, która nas v języku polskim pouczyła 
i nam dokładnie opisała podróż, jak 1 gdzie mamy jechać. 
A gdy posłaliśmy' odiiowiednie zadatki na zarezerwowanie 
nam miejsc dla 23 osób, otrzym aliśm y we wtorek następu­
jący telegram: .Prosim y wyjechać z domu w piątek, ruta 
znajoma*.

W yruszyliśm y więc w szyscy w piątek z domu i jeeka 
liśm y przez całą noc, az nas w sobotę rano konduktor obu­
dził, abyśm y wysiedli, bo byliśm y już we Wiedniu. Tam 
oczekiwał nas na stacji już jeden urzędnik od towarzystwa, który 
nas zaprowadził do biura; gdzie rozmawiano z nami grze­
cznie po polsku. Później wydali nam bilety kolejowe po 
znacznie zniżonych cenach. Następnie udaliśmy się na dwo­
rzec kolejowy, odprowadzeni przez tego samego urzędnika, 
by jechac do Buchsu, dokąd niebawem przybyliśm y.

Tu także oczekiwał już nas urzędnik, Polak, którego 
poznać było po czapce, na której widniał napis: .Union  
Ticket Office*. Ten zaprowadził nas do hotelu, gdzie się 
wygodnie um ieściliśm y i spaliśm y do 8-mej rano. Osobne 
oddziały byty dla męzezyzn, a osobne dla kobiet. O ósmej 
rano obudził nas age it. W staliśmy, a po odmówieniu mo­
dlitwy, śniadaliśmy. Chcieliśmy zapłacić, lecz właściciel ho­
telu nie chciał przyjąć zapłaty, oświadczając, że to wszystko  
idzie na koszta Towarzystwa .Union Ticket Office*. Później 
zaprowadzono nas do biura Towarzystwa, gdzie zapłaciliśmy 
za podróż aż do samego miejsca w Ameryce, do którego 
kto miał jechać. Następnie pojechaliśmy razem z agentem  
do Basel, gdzie także przenocowaliśmy i pokrzepiliśmy się 
bezpłatnie w hotelu, a nazajutrz udaliśmy się do portu Ant­
werpji, gdzie badani przez 1 skaiza, wsiedliśm y po połudriu  
g a  okręt. Podróż trwała okrętem 7 dni do Nowego Jorku. 
Obchodzono się z nami bardzo grzecznie, a czai nam ze-

Jzedł bardzo prędko, bo czuliśm y się jak w domu — w Bień- 
ówoe.

Czuję się przeto zobowiązanym złożyć zaćm mu To­
warzystwu: »Unlon Ticket Office* za je g o  rzetelność i do- 

fcroć moje serdeczne podziękowanie, 1  wszystkim  tym ko­

chanym Przyjacielom i Rodakom, którzy mają zamiar udać 
się do Ameryki, owe Towarzystwo .Union Ticket Office* 
w Buohs, Basel, lub też Antwerpji najgorącej polecić.

W asz życzliwy rodak K asper S iozep an iak .
Buffalo, N. Y. 13 października 1909.

H n oiąoe  się  z dnia na dzień podziękowania ze stro­
ny odbiorców świadczą o skuteczności kropli dra H eldera  
przeciw bolom zębów, wyrabianych w aptece M. Schwarza 
w Przem yślu.

Patrz ogłoszenie!

Inżynier W iktor S k o łyeiew ek l rządowo upoważnio­
ny geometra cywilny, zamieszkały w Krakowie ul. Podzam ­
cze 20, przeprowadza wszelkie roboty w zakres miernictwa 
wchodzące, jak podział gruntów, parcelacje, sprawdzanie 
granic i t p. Roboty wykonuje szybko i dokładnie, ceny  
umiarkowane.

DOBRY APETYT 1 Zdrowy żołądek mamy, a ża­
dnych gnieceń żołądka, żadnych boleści, odkąd używam y  
przeczyszczający ci* pigułek rąbarbarowych Fellera z marką 
„Elsapillen". Radzimy wam z doświadczenia, spróbójcie ta­
kowych także, one regulują stolec, ułatwiają trawienie. — 
6 pudelek 4 korony. W ytwarza tylko aptekarz E. V. Feller  
w Stubicy, Elsaplatz Nr 163 Kroacja.

L ist p. Paohany, um ieszczony w Nrze 23 .P rzyja­
ciela Ludu“ nie odnosi się do Anglo-K ontynentalnego Biu­
ra podróży w Rotterdamie, które to to w  rzystwo przepra­
wia pasażerów angielskim i, najszybszem i okrętami na świecie.

Dobrą i  praktyozną kuohnlę można prowadzić, uży­
wając wyrobów Maggiego. Podobnie jak powszechnie znana 
Maggiego przyprawa do zup jest od 20 lat ogólnie poszu­
kiwaną- tak M aggiego buljonowe kostki cieszą się zaufaniem  
wszystkich gospodyń naszycłi. Maggiego bnljonowe kostki 
są przyrządzone z najlepszego ekstraktu m ięsnego i zawie­
rają w szystkie potrzebne dodatki ta l, iż przez zwyczajne 
polanie wrzącą wodą wydają natychm iast zupełnie gotowy  
rosół, odznaczający się wybornym smakiem i piękną czystą  
barwą. Przy zakupnie należy uważać na nazwę Maggi i znak 
ochronny krzyż w gwieździe.

Do tych,
co chcą i lubią czytać!

Już teraz pisać do mnie możecie o ka- 
lendarz3rk na rok 1911, który w jesieni ro- 
zeszlę Wam pocztą darmo 1 opłatnie. Za­
mawiajcie więc dla siebie, dla Waszych 
krewnych, znajomych i dla Kółek rolni­
czych, podając potrzebną Wam ilość ka­
lendarzy. Swój adres napiszcie wyraźnie 
i dokładnie. — Adres do mnie: 5-e

Władysław Bełdowski
Kraków, uL Starowiślna 26. 
Na roboty rolne do Franc}!

potrzeba znaczniejszej liczby robotników dokładnie z prac^ 
na roli obeznanych. Zgłaszać się do

WiKtoru Skołyszewsklego Kraków Podzamcze 20.



Nr. 26 PRZYJACIEL L.DDU 15

We wszystkich handlach żadajcie wyraźnie:
„Błękit"

farbką do bielizny w pudelkach, ładniejszej 
i wydatniejszej od proszkowej. 1 pudełko „Błe.- 
k itu ‘: starczy za 2 paczki faibki proszkowej

„łfiofa“ knotki
do lampek oliwnych z polskiej katolickiej fa­
bryki i uważać kupiwszy „B}ąkit“ lub knotki

f a b r y k i  M ł w  H o f ,  K r o k t o .

R o z s z e r z a j c i e  „ P r z y j a c i e l a  L o d i T .
Adresy adwokatów

Mały Rynek I.
Dr Franciszek Bartol

adwokat krajowy.

Szewska 25.1. p.
Dr Jfe tf Gabrydski

adwokat krajowy

BIA l  II Dr 3. A. łachman
(GALICJA) adwokat krajowy,

HllkOW Dr Boldtaw /liłsicwicz
ol. Oraizku 371. p adwokat krajowy.

Zamkowa 4.
Dr W. Daniec

adwokat krajowy.

1 IIIIIR  Sy#w>et J ijitw icz
Ł 11 I U 11 adwokat ktaiow vadwokat krajowy 

prowadzi sprawy sądowe i administracyjne.

Dr Michał £andan
adwokat krajowy, obrońca w sprawach karnych.

Dr. J .  JaHabiczKa
adwokat krajowy.

W soboty udziela porady i załatwia kon­
trakty poniżej 100 koron bezpłatnie.

Dr Michał Danielak
adw okat krajow y i były poseł do Rady pań ­
stwa otw orzył kanoelarję adw okacką w Kra­

kowie, Rynek linia A-B Nr 37.

Dr pUBctock Jnczy
lekarz.

Adwokat krajowy Dr jfccf SsdygowsKi
otworzył kancelarję adwokacką w Żywcu (naprzeciw poczty).

Drobne ogłoszenia w cenie po 10 hal. za wiersz.

Doskonałe
kle apeojalnośol korozyr
■kle sprzedaje tanio K laczy- 
■lew (łonet tkacz w Korczy­
nie p. loco. — Próbki tylko 
żądanycli gatunków wysyła  
darmo.

Dla trzech gospodarzy
jest folwark do nabycia za 
przystępną cenę z obsiewami 
i budynkami mieszkainemi i 
gospoda/czerni. 10 minut dro­
gi od miasta Sanoka. W iado­
mości udzieli W ojoieoh B ok  
w  Sanoka. 2—3
C. k. rządowo upoważnione

Biuro wojskewe
emerytów, c. i Ii kapitnna- 
audytora (sędzia wojskowy) 
Józefa Martusiewicza w Krakowie, 
ul. Zwierzyniecka 1, 25 prze­
prowadza w s z e lk ie  sprawy 

wojskowe.

IWInry^ bardzo bogaty wy- 
l VI a  I I I  nalazek i cłmę go  
opatentować; ponieważ nie 
posiadam potrzebnych kapi­
tałów, przeto poszukuję spól- 
nika z kapitałem 20 000 kor. 
Dalsze porozumienie pod a- 
dresem: K. K ołeozek  w Ja­
worniku polskim p. Rzeszów  
(Galicja) 2 - 3

Bardzo tanio
sprzedam na rozparcelowa­
nie folwark 25G morgów po­
la obsianego pszenicą, żytem, 
jęczmieniem, Koniczyną i t. d. 
Grunta bardzo dobre, poło­
żenie równe z lekkim spadem, 
łąki bardzo dobre, dwa razy 
kośne. Cena za jeden mórg 
800 K, a pole orne 700 koron. 
Budynki bardzo dobre na 
rozbiórkę, drzewo tanie na 
opał Jest na miejscu; kościół 
o 4 kilometry, szkoła w miej­
scu. Kolonistów jesi już kil­
ka familji na tym folwarku, 
można kupić i z inwentarzem  
30 kiuW, kilka pai kori. — 
W szelkie wyjaśnienia udzie­
la E ljaas Siafr&ńskt Mosz­
czenica p. Dzików stary, sta­
cja kolej. Oleszyce. 2— i

10 koron dziennie
może każdy zarobić w łatwy  
sposób. Proszę podać swój 
adres na kartce pocztow ejdo 
firmy: Jan E on lg , W iedeń  
VII/3, Postam t 63. 3 —10

W  mieście Lanckoronie
jest około 8 morgów gruntu 
szerokości 40 zagonów wraz 
z nowym i budynkami zaraz 
do sprzedania. W iadomości 
udziela T eofil K orzen iow ­
sk i w Lanckoronie.

Je s t do sprzedania
5 morgów gruntu blonnego 
w jednym kwadratowym ka­
wałku, przy drodze powiato­
wej, 2 stajania od stacji ko­
lejowej Felsztyn-G łęboka. — 
Ziemia nadaje się pód wszel­
kie plony, a przy tem i na 
wypalanie cegieł i dachówek; 
połe położone o 1 kim. od mia­
steczka Felsztyna, gdzie od­
bywają się tygodniowe targi i 
jarmarki. Jest tam kościół, 
cerkiew' i szkoła 5-cio klaso­
wa, urząd pocztowy i telegra­
ficzny itd. Adres: P iotr Gler- 
l&oh, F ełsz ty n . 4—4

położona re­
w i i  v / £ l l  I C  ainość gospo­
darcza na przedmieściu, 18 
mórg ziemi z budynkami — 
ewentualnie nabywca może 
mieć już śliczne zbiory, za­
raz tanio do nabycia. M iesz 
kowana, B leos. 1—2

Włościanie! nadzwyczaj
korzystna parcelacja obszara  
dwo; skiego 520 m orgów naj­
lepszej ziemi wraz z lasem  
rębnym i młodym, pół mili 
dó miast? Baligrodu, gdzie 
jest kościół, cerkiew, saa, no­
tariusz, adwokaci i blisko ko- 
leji. Cena bardzo niska, od 
500 do JOou koron za jeden  
mórg i inne ułatwień a. -*■ 
W szelkie informacje i zgło­
szenia we dworze Ł u b n e po­
czta B*llg'o< u W Pani Ho­
noraty £  ak tew lo irw a ,
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Urządzenia i przyrządy do wyrobu: dachówki cementowej
falcowanej i gładkiej do układania w różnokolorowe desenie -  schodów betonowych, rur kanałowych i klo­
zetowych, rur do ocem orowania studzien, żłobów cementowych dla bydła, posadzki cementowej w różnych  
kolorach i deseniach, płyt chodnikowych dostarcza po cenach wyjątkowo niskich i dla naby vców - włościan za­

sługujących na kredyt pod bardzo dogodnym i warunkami spłaty: 4 —4

Generalna Reprezentacja przemysłu tectmlczao - bndawlanego

Jan Godzicki w Krakowie, ol. taka 1.7.
również poleca znakomitą dachówką, papę czarną oraz srebrzystą nie wymagającą terowania, p łyiy izola­
cyjne, rury kamionkowe, taczki, tragacze. Siatki z drutu czarnego i pocynkowanego oraz drut kolczasty

na tania, p iękne i  trw a łe  ogrodzenia.
Z apytan ia  i zam ów ien ia  w ystarczy  przesłać kartką korespondencyjną pod adresem : Jan  tio d zick i w  K ra k o w ie .

W m ia M u  Lanckoronie
(w miejscu klimatycznein) 
jest dom murowany w ryn­
ku, składający sio z lJ-ciu u- 
bikacji i ogrodu do sprzeda­
nia ewentualnie do wydzier­
żawienia, najlepiej dla pieka­
rza pic nadaje, gdyż brak pie­
karza daje się tu bardzo odczu­
wać, a do tego dom ten ma 
zezwolenie na wym urowanie 
pieca piekarskiego. Bliższych  
szczegółów udzieli właściciel 
domu D&wld L ezerk lew lcz  
w Lanckoronie, poczta loco.

2—5

? i $ n '  gospodarstwo
86 morgów najlepszej nadwi­
ślańskiej gleby w jednym  o- 
krągłym  kawałku z ładnymi 
nowemi budynkami mieszkal- 
nemi i 2 gospodarczcmi; ki­
lometr od stacji lcuiojowej 
Delastowice, blisko m iastecz­
ka, zaraz do sprzedania za 
50.000 koron, lub w części po 
1400 koron rnórg. Przy tabuli 
może zoslać 20.000 kor. Bliż­
szych informacji udzieli E . 
W ebor, Ł aauów ka p. Szczu­
cin. 3—0

Fabryka cukierków, bombonów deserowych i skład czekolady 
H ER M A N A  IZ R A E L O W IC Z A  w  T a r n o w i e
poleca swe wyroby dla sklepów i Kółek rolniczych po ce­
nach hurtownych. -  W yroby moje odznaczone na 4 wysta­

wach złotymi medalami.

S T R Z E L B Y !
■lednolufki od K 20-- ,  dubeltówki od K 35'- , floberty od 
K 8 50, rewolwery K 5 —, pistolety K 2 —. Naprawki tanie 
i prędko. — Cenniki ilustrowane w ysyła darmo i oplatnie. 

' FRANOICZEK DUÓEK w OPOĆNO Nr. 90
a. a. Staatsualin, Czechy. 11 12 0

* — •-* • .

krzył w ąwlcździe

• ¥

M A G G I '  k o s tk a
5 .

jest najlepsza!
Przy zakupnie należy dokładnie uważać 
na nazwę MAGGI, jak również na znak 
ochronny krzyż w gwieździe i nie dać 

sobie narzucać czego innego.

PARCELACJA
fo lw arku objętości 640 morgów. Odległość 4 kim. 
•d  Stanisławowa, w tern rola, łąki i pastw ika I kla- 
ey, a  las liściasty (dąb, g rab  i brzoza 40—50 letni. 
Inform acji udziela i. Unteiberg w Stanisławowie, 

uL Sapieżyftska i. 31. 8—3

Komu zależy na tem
by dostać się do Ameryki, K anady Brazylji lub 
A rgentyny pospiesznym  angielskim parowcem, by 

, mieć krótką podróż, dobry wikt na okręcie, sta­
ranną obsługę i wygodne spanie, a nie drogo, ten 

\ niech pisze po pouczenie list zwykły za 25 h a l  
lub pocztówkę za 10 hal. do głównej angielskiej 

agencji na adres:

U nion T ic k e t O ffice,
Ave d e  K ey ser , Nr. 4 6 . A ntw erpja  

(B e lg ia ) . 20-20

n a j n o w s z e  m a s z y n y  ó o  s z y c i a  „ A f r a n a ’
szy jąc e  w p r z ó d  
— i w s t e c z  —
Rowery, francus­
kie Patefony ze 
stałym  szafirem, 
oraz Pralnie, Ma­
gle i części sk ła­
dowe do m aszyn 
do szycia i row e­

rów. — Skład:

I . K u k u ls k i  i W . L o re n c
w  J a ś l e ,  u l .  3 - g o  M a ja .  ____
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RATUJCIE NIESZCZE*LI(B9CH!
Nie żadna blaga, ani chęć wyzysku 
ale znakom ity lek , jakim i są

P I G U Ł K I  K r a  W O O D A
leczą choroby nerwowe, padaczkę 
czyli chorobę św. W alentego i t. p.

Tym lekiem ratujcie nieszczęśliwych!
Pudełko tych pigułek kosztuje b K. W ysyłki do Ameryki, 
w kraju i za granicę za pobraniem pocztowem uskutecznia

Apteka Stanisflawa Szczepańskiego
w Zabłociu przy Żywcu,

która ma na składzie wszelkie środki lecznicze. — Zamó­
wienia wyżej 10 koron opłatDie.

F. PAMM M ó w ,  Zielonn 1.
poleca: Męski ankr. remontoir. z portretem  
Kościuszki, Mickiewicza lub z godłem pol­
akiem, bardzo dobrze idący, na min. w y­
regulowany. kor. 3‘90.

Harmonika z 8 klawiszami pięknie wyko­
nana K 2 90, z 10 klawiszam i K 4 90, w du­
żym formacie z 10 klawiszam i i 2 rejestra­

mi K 7, z 3 rejestra­
mi i klawisze per­
łowej masy K 9G0.
Na żądanie wysyłam darmo i opłatnie 
katalog ilustrow. zegarów, zegarków, 
wyrobów jubilerskich, chińsk. srebra, 
przyborów, narzędzi zegarm istrzow­
skich i towarów muzycznych. 9—14

r m r n m T m w / i f a m H  1 1 1 ,

Dajemy stałe zatrudnienie
każdemu bez wyjątku

a wiek, płeć lub oddalenie nie są p rze­
szkodą. Dzienny dochód od K 2 do 4 
i więcej — w m iarę udoskonalenia. 

Pisemnych wyjaśnień udziela:

|f “  Krajowe przedsiębiorstwo 
t  wyrobów trykotowych ::

we Lwowie ul. Zygmuntowska L. 9.

Straszny wypadek
na morzu może się stać tylko ua lichym okręcie, dlatego 
prosim y Szanownych Czytelników pouczać każdego em i­
granta, że najbezpieczniej, najszybciej, a nie drogo przewozi do 
Pułnocnej i Południowej Ameryki katolicka firma O jczyzna11
(,,Vatorlamd„). — Firma U  ma iw a  własne biura w por­
tach Rotterdam i Amsterdam. W yśm ieuity wikt na okrę­
tach i wygodne urządzenie w trzeciej klasie na sposób ka­
jutowy, jak w klasie drugiej. List z Galicji opłacony marką 

za 25 halerzy lub kartkę za 10 halerzy adresować:

„O jczyzna 41 („Yatenland ‘)
P o stb o z  664. R otterdam  - H olland.

ŚWIATOWĄ SŁAWĘ
uzyskał w krótkim czasie znany i wychwalany powszechnie środek do nacierania pod nazwą

I C H T  Y O  M E N T H O L
który aetkom tysięcy cierpiącym przyw rócił zdrowie i dziś jest praw ie u każ­
dego ulubionym środkiem domowym, który leczy jak  najbardziej zastarzałe

i uporczywe w ypadki:
Reumatyzm, Gośćca, Nerwoooli, Bolu głowy tub zębów, Kłucia w boku, Spuchlizny 
Zapalenie stawów, Suche bole I tym podobna dolegliwości i usuw a je bezpowro­
tnie w jak  najkrótszym  czasie, naw et w tych wypadkach, w których inne 
środki nie pomogły. S ku tek  n adzw yczajny. D ziałan ie szybk ie  I je w n e

Jedyna główna fabryka i wysyłka prawdziwego Iehty unentoln:
Laboratorium chemiczae aptekarza

Szymona Edelmana w Samborze, ayn.k l 3
Pocztą wysyła się najm niej 5 faszek (franko) z opłaconą pocztą za 6 koron. 
10 flaszek uanko 10 K. 25 flaszek franko 23 K. — Uprasza się żądaó prawdziwego Ichtyo- 
mentolu tylko w plombowanem opakowaniu i zamawiać Ichiyom entoi li tylko ze Sambora,

dokąd f abryka przeniesioną została.
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Spróbujcie 
a przekonacie się
że najlepiej jechać do Ameryki angielskimi 
okrętami, bo są największe, najprędsze (5 
do 6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie 
(od 2 do 6 osób w jednej kajucie jak 
w klasie drugiej). Okręty 103iu linij do 
New-Yorku, Bostona, Philadelphii, Portland, 
Halifaz, St. John i Quebec- Odjazd co dnia 
prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! Ceny 
niskie! Listy po karty okrętowe jak i po 
bilety na kolej amerykańską adresować;

Anglo - kontynentalne Biuro podroży
Glashaven 22.

R otterdam  (Holland)
List zwyczaj ny opłaca się marką za 25 lial-

6 letnia gwarancja
za materia! i wykonanie rowerów marki 
„Bohema" Reperacje prędko, trwale i ta­
nio. Zamiana starych rowerów na nowe. 

Pogodne warunki splacalue. — Prospekty darmo i oplatnic.
F lłA N C . PITŚTCK, fabryka rowerów, OPOĆNO Nr. 150 

a. cl. Staatsbalin, Czechy. 6 0

K u p u j ą.c
lub zam aw iając tow ary, uprzejm ie p ro ­
simy naszych Przyjaciół powoływać 

się na „Przyjaciela Ludu“.

C E N N I K  K O B .
Szanowni Panowie Gospodarze! Ażeby położyć koniec wy­

zyskow i naszych wieśniaków' przez niesum iennych sprze­
dawców kos, którzy za lichy towar każą sobie drogo płacić, 
objąłem główne zastępstwo karpackich kos najlepszej jakości 
Szanowni Panowie Gospodarze! Spróbujcie moich kos a już
nigdy nie pójdziecie za glosom namowy kupców po jarmąr-

tyiowsEjj fiairly-WM ty 91 
MOd a i r > 3  djfMiJ l 
pah\:q hala: dcf!i/gj Marnej* 
Barda .Korczyn;* z podwójni*
kręconych nici i? risdzwr.Mj 
Irw.ife d prr>' !eti !an*.

Prow? si? jc i ;).
iąd:ć aV b i j b t *
013 z'fnow* i

To* jc Mory 5̂  podoba
niam a!pa iwrjcjir

t e  Antoni Baru!
pod ’p:i i;}

. kdln? a
KorćSmie

Rozszerzajcie „Przyjaciela Ludu"

GO G5 70 75 80 85 90
210 2-20

cieniutki dźwięk, przecinają łatwo najtwardszą trawę górski}, 
zboże i są podwój nie w łoju hartowane. Proszę próbować,

1 a nie pożałujecie tego!
Długość w ceutiinetracb
Cena w koronacji": 1'60J -70 1'80 1*00______________
II. rodzaj bez gwarancji K 1-3Ó lY o 1-50 1’60 1’70 1'80 1'90 
Kto zamówi 10 ko3 dostanie jedną — 20 k os-3 — 50 kos-8  dar- 

5 mo. — Oprócz kos mam na składzie brzytwy, marmurki, 
kowadełka i młotki po K 170 i K 1-80 para. — Sierpy l.u- 
walskte zębate z .ąezkam i po GO hal i po 1 kor. — Bruóiki 

orauskie po 30 i 40 lialerzy za sztukę.
STEFA N  DOBUSZCZAK w Dolinie koło Stryja (Galicja).

TYGODNIK NARODOWY
i l u s t r o w a n y

najtańsze i najobfitsze pismo ilustrowane dla rodzin polskioh 
w  G alicji

wychodzi od I go stycznia w Krakowie.
Co niedzielę bogato ilustrowany zeszyt, objętości 32  atron  

w kolorowej okładce, zawiera:
Artykuły narodowe i historyczne. Powieści (rocznie 29 to­
mów 10 arkuszowych). H um orysłykę. Poezje. Nowele. A rty­
kuły popularno-naukow e. Hygionę. Dziai kobiecy. Dział: 

,,Dla naszych dziatek11.
„T y g o d n ik  Narodowy** w stosownych artykułach i ko­
respondencjach informuje o życiu i pracy Polał: w w szyst­
kich trzech zaborów i bliższej i dalszej obczyzny. 
„T ygod n ik  Narodowy** ma wybitnych współpracowni­

ków, tak w Europie, jak w Ameryce.

P rz e d p ła ta :  w ynosi rocznie (52 numery) 9 kor., półroczni - 
(26 numerów) 4  kor. 8 0  hal., kwartalnie (13 num erów) 3  
kor. 4 0  hal. — Przedpłatę przesyłać należy przekazem do
Administracji „Tygodnika Narodowego" w Krakowie, 

ul. Wiślna 2 (róg Rynku).
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AAAAAAAAAAIAAAAAa AmAAAAA— a

Ute nie i  j r a e  t g i i
Każdy, który sit; czuje cho- 

r  \cviw>* VKe-piHlh! N 17 m 1 slaŁypj, nieeli się
__________''fi ą zwróci do nas, a m y mu

”, bardzo chętnie oddamy do 
użytku naszą bardzo irfte- 

pesującą b r o s z u r ę  bezpłat­
nie. jeszcze nigdy w Austrji 
nie oiiarowaiio Publiczno­
ści tak pouczającej, warto­
ściowej książki zupełnie za 
darmo, chcemy jednak od­
dać usługi cierpiącym, bo 
wielu chorych nie wio jesz­
cze, że w galwamt znej ele- 
ktryozności posiadamy śro­
dek skuteczny zwalczania 
ogólnego osłabienia nerwów, 
reumatyzmu, bolu głowy, sta­
nów porażeniowych- newralgii 
nerwowych zaburzeń trawienia, 
osłabień wszelkiego rodzaju, 
niedokrewności I najrozmait­
szych chorób kobiecych etc. 
Naszą metodę leczenia opi­

saliśm y w bardzo zajmującej broszurze i wysyłam y  
ją każdemu, kto się nas zgłosi d a r m o  i  o p ła t n ie  
bez żadnego zobowiązania.

Elektro-terapeutyczna ordynacja Wiedeń I. 
Schwangasse 1, Mezanin Abt. 53.

Knpon na książkę gratisową.
g  Do 26/VI. 1910.
|  Elehtro-terapeutyeznej ordynacji
“ Wiedeń, I., Schwangasse 1, Mezanin Abt. 53.
•g, Proszę mi przysłać dzieło: „Rozprawa nowo- 

czesnej terapii elektrycznej1 darmo i opłatnie.
^  Nazwisko: .........................................................................

A dres:

•w

l
Baczność!

Kto sobie życzy tanio, a szybko i wygodnie do­
stać się do Ameryki lub Kanady, ten niech uda się 
z pełnem zaufaniem tylko Jo naszoj angielskiej firmy, 
która już w tym roku kilkaset Poiaków ku ich zupeł­
nemu zadowolenia za morze wyprawiła. Po pouczenie do 
podróży i po szyfkarty należy udać się tylko do firmy:

99Union Ticket OSSicea I
4—£o w  B u c l i s ,  ( ( S z w a j c a r i a ) .
Opłata od kartki wynosi 10 hal., od listu 25 halerzy.

D ew iza: Taniość, dobroć I trw ało  Soi
Ign acy  Cypr e s  Kraków, ul. Florjańska 49.

Sprzedaje towary i nadal po nadzwyczaj­
nie tanieli cenach. 1 Brytania anker Rem 
System  Roskopf z szwajcarskim werkiem  
i pięknym łańcuszkiem tylko za K 890. 
Ameryk, elektr. zioly Rem onto ir  kieszon­
kowy z marką system u Roskopw 3G godz. 
idący wraz z pięknym łańcuszkiem Kor. 
4-50. Srebrny Rośkopi o ti’zcch kopertach, 
bardzo silny K JO-—. Stalowy damski Re­

montom K 7*80. Budzik najlepszy K 3 - - ,  Łańcuszki srebrne 
od K 2'—. Zegarki złote dam ski od koron 20 —. 18—20

Bogato ilustrowane cenniki na żądanie Sanno i opłatnie.

T A M O  D O  S P R Z E D A N I A  
dla PP. Studentów f PT. Publiczności
1 kołdra i dwa prześcieradła lniane za 1 6 — 18 K 
a najlepsze wełniane za 20 — 24 K. Tudzież 1 sien­
nik gotowy. 6 ręczników, 6 husteczek do nosa za 

12 K. W szystko opłatnie.
TKALNIA ANTONIEGO BARUTA

pod opieką św. Józefa, w  K orczynie (G alicja).

Prósz; zawsze żądać wyrobu krajowego!
HUNKA

oszczędzające, jęderne mydlą
z .Nosorożcem " lub .Kosą".

z pierwszej galicyjskiej parowej fabryki

MYDŁA
&xym<ma i n k a  w  t j n n i  IV.

S

„ K to  w c z a s  s ie j s  — w c z a s  z b i e r a ”  S
Obecnie już należy sprowadzić tomasjnę pod siew je ­

sienny. Przypadające pod jesisii manewry, zapotrzebo­
wanie zatem wagonów dla transportu wytjsk, sprowa­
dzić może większą zwlokę w dostarczaniu lego towurn.

Obecnie ceny są wiosenne. Od 1 lipca tomasyna droższa.

U  ffólOflJii l l M S S

ze znakiem . gwiazda

jest pod gwarancją czysta bez oni»y<ili domieszek.

JeneraHiy reprezentant dla Galicji i Bukowiny 
JÓZEF KARRiLOH

9 — 9 Lwów, ul. Kościuszki I. 18.
Baczność na znak ochronny „gwiazda**!--------
Ostrzega się przed tGwarem mniej wartościowym!

KRAJOWA FABRY7IA
oleji, wazeliny, sm arowideł i pokostów 

Bazylego Akslerć. w Droliobyczu poleca:
smarowidło do osi żeliznych  i drewnianych, wazelinę, oleje 
do m aszyn, wosk na świece, karbolineum do konserwowa­
nia drzew a; prócz tego ma jedyny środek i  a grzyb dom o­

wy pod nazwą „Tęi miel grzyba11. 3—20 
Oeaaik I przepis na grzyb na żadama nosvłam  onłatnie
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Do uy]eid2ii]acych do Północne] Ameryki.
Dla gospodarzy jest najlepszym Stan Montana,

gdzie teraz tysiące rodzin się okupuje I grunta 8a po 
niSKich cenach do nabycia, gdzie pewna przyszłość
i w kilku latach można dorobić się majątku.

Tam grunta są najurodzajniejsze i najtańsze w Ame­
ryce, na co mamy rządowe potwierdzenia. Grunta bez pni 
i kamieni. Od 70 koron za akier (nie cała morga) i wyżej, 
stosownie do lokacji. Na 5 do tO lat wypluty i dogodnych 
warunkach. Kupującym 160 akrÓW zwracamy wszelkie ko­
szta podróży jednej osoby. Dwa lub trzy żniwa zapłacą wam 
za farmę, jaką kupicie. Nową kolej wymierzają teraz przez 
środek gruntów kolonji, a dwie główne linje kolejowe już 
mamy. —  Znana dolina „VelIowstone“ w Dawson County, 
którą dwie linje kolejowe oraz rzeka „Yellowstone11 przerzy­
nają, słynie na cała Amerykę z niesłychanych urodzaj i, po­
łożenia i tanich gruntów w tak pięknej okolicy. PZupujący 
farmę przy koleji, rzece i blisko miasta, zapewnia sobie 'war­
tość ziemi i coraz to lepszą przyszłość z prędkim wzrostem 
całego stanu. —  Ziemia w stanio Montana jest po części 
tylko trawą porosła, można zaraz orać, siać, sadzić i pierw­
szego roku mieć piękne dochody. W8Zelki6 gatunki zboża, 
warzyw, owoców, traw i t. d. rodzą się i dojrzewają, rów­
nież hodowla bydła, owiec, świń i kur, nadzwyczaj się 
opłaca. Kolonie polskie, czeskie, litewskie i słowackie zakła­
dają się w całej okolicy. Naoczne zwiedzenie naszych okolic 
przekona każdego że w Stanie Montana o wiele łatwiej 
3 doi. zrobić, aniżeli 1 doi. w Stanach New York, Penusyl- 
vania, Wisconsin. Michigan lub innych. Pracy w bliskości 
i okolicy jest wiele. Opał za darmo. Wszelkie Sprząty i’0l- 
nicze, drzewo do budowy, bydło, konie i żywność można na 
miejscu dostać. W sąsiedniej Kolonji WibaUX już przeszło 
90 rodzin polskich się osiedliło. Kościół już budują, a 
ksiądz polski w tym miesiącu osiedli się na stałe. Huraga­
ny, Cyklony i rODactWO na owoce lub ziemniaki są nie­
znane, Stosownie do Btatystyki rządowej Stanów Zjednoczo­
nych. Montana przewyższa wszystkie inne stany znaczną 
wyższością co do urodzaji.

Następne wyjazdy będziemy mieli w dniach: 5, 12, 19 
i 26 kwietnia —  także 3, 10, 17, 24  i 31 maja. Podróżą 
wszystkich zajmuje się jeden z reprezentantów Spółki.

Dla dogodności nowo przybywających kolonistów mamy 
Wielki Hotel w środku obydwóch kolonji, w którym każda 
familja będzie mogła tak długo zamieszkiwać, aż nu swoim 
gospodarstwie się pobuduje. Po dalsze szczegóły piszcie do:
I. N. Hill Land Co, Room 10, Bawkdow Bldg.

W ilk u . Barr* P a  U. S. A.

S z y b k o ! Tanio!

Singera
„65“

najnowsza i najdo- 
sijonalsza maszyna 

do szyda.

’ Liii
KraM w. al. Szpitalna 4 0  (naprzeciw tea tru ).

Singera
maszyny 

nabyć można li tyl- 
l(o w naszych sW- 

dach.

Do Ameryki
pospiesznym okrętem w  0  d n i a c h  

pocztowym okrętem w 8 —9 dniach
♦ + Precz z wyzyskiem. ♦ #

Żądajcie pouczenia tylko od
B .  K a r l s b e r

Hamburg, Ferdinandstrasse 15.

Naitańszc i najtrwalsze 
dachówki cementowe mo­
żna tylko na dra Gaspa- 
rego opatentowanych r a- 
szynac*’ DRtISTERN" w y­
rabiać Te maszyny żadnej 
firmie naśladować nie w ol­
no, a wszelkie inne pole­
cane m aszyny są przesta­
rzałego system u. Żądaj­
cie specjalny cennik Nr. 
119 od fabryki specjał, ma­
szyn Dr. GASPARY I Ska. 
M aikranstaedl (Saksonia), 
lub od zastępcy: przemysł 
Cementowy, Lwów ul. Karola 
Ludwika L. 5. 1—6

Wyroby tkackie
z najlepszego przędziwa, jak najstaranniej wykonane jako 
to: Płótna białe zwykłe] I pr/- _« err 'lawuj szerokości, dym) droll- 
*>1.1, ohuiteczkl do nesa, ręczniki, ścierki, obrusy, serwety, bar­
chany, flanele, szewioty, płóoienka kolorowe na fartuszki, 
sukienki, bluzki i silne tkaniny na ubranie męskie poleca

T k a l n i a  P ł ó c i e n  

MICHAŁA MIĘSOWICZA
w Korozynle obok Kiosna.

Na iądanie próbki towarów bezpłuuie. — la to  f> lk o  _ 
le d e n  zamówi! towar i  mojej tkalni, ten gdzie Indri*] płó­

cien kupow o nie będaie.
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J M  M M  ® Krainie
poleca:

W szelk iego  rodzaju  m aszyn y  rolnloze: Pługi, bro­
ny, sieczkarnie, mlocarnie ręczne i kieratowe, kieraty, młynki 
d o czyszczen ia  zboża, cylindry (trieury), siewniki, bura- 
czarki etc. etc.

Wyar.siiy do w yrobu d ich ów ek  Demeatowyoli i rur 
betor.owfoh

Sikawki ogniow e dla gmin wiejskich, miast i mia­
steczek. — Pom py studzienne wszelkicn systemów.

Komplefcce ur. zen ie m łynom  włościańskich, mo­
torowych i innych.

M otory ropne. Najtańsze siła popędowa.
M aszyny do szy ó 'a  znakomite i tanio, światowej 

sławy marki „Verilas“.
G ram ofony i płyty gramofonowe.

W szelkiego rodzaju artykuły betonowe, dachówki, rury etc. 
filie fabryki betonowej w Rymanowie i Dukli. — Urządza­
nie cegielń kręgowych — plany i kosztorysy. — W szelkie 
: inne m aszyn” i narzędzia, jakie w ś wiecie egzystują. :

Ł iozne u u ian l. na żądanie każdem u nadesłać m ogę.

Cenniki wysyłam  na żądanie darmo i opłatnie.

B A L S A MTHIERRY’eg«
Aptekarza

Jedynie prawdziwy z zieloną ZAKON­
NICĄ jako marką ochronną.

Niezawodny skutek leczniczy przy 
wszystkich chorobach organów  
respirncyjnych, kaszlu, zaflegmie- 
niu. chrypce, przy katarze krta­
ni, bolach piersi, chorobach płu­
cnych, specjalnie przy influenzy, 
cierpieniach żołądkowych, zaua- 
, eniach wątroby i śledziony, bra­
ku apetytu, przy złem trawieniu, 
zatwardzeniu, bolach zębów i cho­
robach jamy ustnej, ranach po­
chodzących z oparzenia, wyrzu­
tach etc. 12 małych, 6 dużych albo 

1 duża flaszka familijna K 5*— 
A ptekarza  A. U i ie r r y 'j j e  Jedynie praw d ziw a 

m aść centyfoliow a
niezawodna o najlepszym skutku leczniczym przy ra­
nach. wrzodach, skaleczeniach, zapaleniach, abscesach, 
usuwa z ciała w szystk ie obce naleciałości i najczęściej 
czyni zbyteczne bolesne operacje. Skuteczna nawet 
przy zastarzałych ranach etc. — 2 puszk i k t s z ł u j t  K 3*60. 
Ź ród ło  do sprowadzania: Apteka pod .Aniołem  stró­
żem* Adolfa THIERRY’ego w PREGRADA obok Rohltroh.

Do nabycia detalicznie we wszystkich większych  
aptekach. 21—26

( i C H D I E N l

Allcin ech terB alsam
nu itr Schulz en jil-ApoUuii 
i tfti
A .T h ie r ry  in P reg rada

kii IbMtscti-Snicrbrinn.

K tftre b ib u łk i cygnrctoą® e s*| k r a ­
jow ego w yrobu, a k tó re  u ie ?

Nie daj('ie się oszukiwać i tumanić przez polsk'e lub 
ruskie napis\, jakich Niemcy używają na BibułkUC!) C/-
garetowych, lecz patrzcie dobrze I czytajcie uważnie, cz y  n a
książeczce z bibułkami oprócz napisu polskiego lub ru­
skiego jost także nazwisko fabrykanta Polaka lub Ru­
sina. — j a  na moich Bibułkach daj? taki napis: ,,Pobudka" 
wyrobu M ra W, Bełdowskiego w Krakowie, bo daję uczciwy
wyrób, Nic ukrywam więc mego nazwiska, Oni zaś dają 
jakiś polski lub ruski napis, a Z nazwiskiem  Si? kryj?.
A wiecie dlaczego tak robią? — BO daj? lichot?. Jeżeli 
zatem na książeczce z bibułkami lub na pudełku z tut­
kami niema nazw iska polsk iego  l u b  ruskiego  fabrykanta i miej­
scow ości W której On tO Wyrabia, to nawet tego do ręki
nie bierzcie, bo to napewno nie krajowy wyrób — to 
wyrób naszych wrogów.

Naszym świętym obowiązkiem jest bronić nie tylko 
wiary, ziemi i języka, ale i przemysłu, inaczej będzie­
my ciągle narzekali na biedę i jeździli na poniewierkę 
na Saksy, a Niemcy będą ciągle z nas kpili i naśmie­
wali się, bo będą mieli w kieszeni nasze znojnie za­
pracowane pieniądze.

Zanim u mnie zrobicie zamówienie, piszcie wpierw 
po próbki bibułek „Pobudka", które wysyłam darmo 
i opłatnie; ja nie obawiam się, żeby Wam nie smakowały.
Żądajcie w Kółkach i trafikach Bibułek „Pobudka"
5 —26 wyrobu

W ła d y s ła w a  B e łd o w s k ie g o  w Krakowie.
UtAAM M AAAM AAMM M AM AAAAAUM AMdd

Ifa reom atys n, goL iec, postrzał (i hias) 1 wszelkie ner­
wobóle poleca się uśmierzające nacieranie, od lat wielu 
ogromnie rozpowszechnione, przez wielu iexarzy ordynowane 
i przez znakomitości uzn me Llnimentum Gaultheriae com- 

pssitum z prawnie zarejestrowaną marką ochronną

ifc chemika Dra Juliusza Franzoaa, aptekarza w Tarnopolu, 
w Cena flakonu 80 hal. — 10 fl- konow 8 kor., nie licząo opa- 

kowania i franco. — Tysiące listów dziękczynnych do prze-
II glądnięcla. Dwa razy dziennie wysyłka poczt. Na skłuizie: 

Kraków, apteki Bedyka, Wiszniewskiego, jakutei w droga- 
orjacli Zopotha i Wiśniewskiego. Maków, apteka Froucza; 
Lwów, apteki: Dewechego, Ehrbara Haya, Łazowskiego, 
Dra Piepes-Poraty oskiego, Mikolasza, Sklepiuskiego, Ober- 
harda, Zarzyckiego. Niemcy: Loewenapotbeke Otto Koeraer, 
Goerlitz, Obermarkt 1. 31. w Dąbrowej na składzie w aptece 

pod zarządem Lewińskiego.

W A Ż N E  D O N I E S I E N I E !
L ab o ra to rju m  c h e m ic z n e  a p te k a rz a  SZYM ONA EDELM ANA w raz  I f l l f U f I M P H T  Srtl -  -  -  - 
z fab ry k ą  p o w sz ech n ie  zn an e g o  ś ro d k a  p rz ec iw re u m a ty czn eg o  IwSli YlLiŁ tlilUL 7
zostały z dniem 1-go września 1309 roku przeniesione do Sambora w Galicji, przetc 

uprasza się uprzejmie z wszelkim i zamówieniami zwracać się li tylko do
SAMBORA

Adres: UMotiin {Mcue rolek ora Szymona Edelmana v  Samborze, Rysek L 1
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Półtora miljona Koron
płacimy co roku obcym fabrykantom za licho bi­

bułki cygaretowe Każą nam palić bibułki 
przeźroczyste, łudząc tern, że sa cienkie 
a więc dobre To nieprawda! TylKÓ bibułka 
niep. eźroczysta, bez sztucznej a szkodli­
wej zaprawy, może być w paleniu smaczną.

W szystkim palącym kręcone papierosy, polecani 
najnow szy mój wyrób B ibu łek  c y g a re to w y c h :

POBUDKA.
Bibułka moja nie jest sztucznie zapraw ianą więc 
n i e c h a j  n i k t  n i e  z r a ż a  s i ę  tern, że nie jest 
przeźroczystą. — W paleniu za to — jest bardzo 
przyjem ną, a dym posiada chłodny i niegryzący.

POBUDKA w opakow aniu patentowem  6 hal.
„ w o p a s c e ...................................4 hal.

Żądajcie próbek, które chętnie dam o i opłatnie wysyłam. 

Fabryka tutek i bibułek cygaretowych

M r  W .  B s łd ow sk i
Starowiślna 26 KRAKÓW Starowiślna 26

W  trafikach odrzucajcie obce wyroby a żądajcie naszych.

Pracownia i dom ekspedycyjny
W yrobów tk ack ich

pod opieką Najświętszej Rodziny

Józefa Jórasza
»  Korczynie obok krosna (Galicja)

poleca Szanownej P.T. Publiczności słynne 
w świecie P łó tn a  k o rcz y ń sk ie  czysto 
lniane, pojedynczej i podwójnej szerokości 
na prześcieradła bez szwu, Bieliznę stoło­
wą, Dymy, Drelichy, Chusteczki do nosa. 
Ręczniki, ścierki, szare-płótna i pół-bielone, 
Również: Ramgarny, Szewioty, Cajgi, Płó­
tna bawełniane, Płócien ko kolorowe, Fla- 
nele, Batysty, Satyny, Kloty, Barchany, Su­
kna, Lodeny, Kapy na łóżka, Koce, Derki 

na konie, Chodniki itp. wyroby tkackie. 
Próbki, możliwe z oceną wysyła darm o i opłatnie.

GALICYJSKI BANK ZIEMSKI W ŁAŃCUCIE
poleca kupno gruntów w następujących majątkach:

GRÓDEK nad Dunajcem w powiecie Nowy Sącz. 18 km. od stacji Nowy Sącz, g ru n ta  
tak  zw ane »równie« pierwszej klasy i najlepszej jakości, do nabycia z budynkam i. Laski młode po 
bardzo  przystępnej eonie.

Sprzedaż gruntów  przeprow adza delegat B anku na miejscu w czw artek każdego tygodnia.
ŁU ŻN A  wieś w powiecie Gorlice, oddalona o 1 kim. od stacji kolejowej Wola łużańska. W Łuż- 

żnej znajduje się kościół parafialny , szkoła i posterunek żandarm erji. Do nabycia są g run ta  orne, 
łąk i i las. G runta orno przew ażnie drenowane, na których udają  się wszelkie gatunki zboża i roślin 
okopowych. Cena za g ru n ta  orne i łąki od 1000 K za mórg, cena za las począwszy od 300 K za mórg. 
W lasach Łużnej znajduje się również budulec. Na miejscu udziela w yjaśnień zarządca gospodarczy, 
a delegat Banku, upraw niony do sprzedaży gruntów  i odbioru pieniędzy przyjeżdża we w torek ka­
żdego tygodnia do Łużnej.

MOŚCISKA miasto, stacja kolejowa oddalona o 4 kim., a w miejscu: starostw o, rad a  pow ia­
towa, sąd powiatowy, urząd podatkowy, pocztowy i telegraficzny, dwa kościoły rzym. kat. i szkoły 
polskie. Do nabycia g run ta  orne, położone przy samem mieście, o glebie pszennej pierw szorzędnej 
jakości, dwukośne łąki, młode lasy i place budowlane. Sprzedaż gruntów  przeprow adza na miejscu 
co środy bankow y delegat, k tóry  upow ażniony je st do odbioru i kw itow ania pieniędzy.

O L E S Z A  1 S A W A Ł U S K I m ajętności położone w powiecie buczackim, a oddalono o 9 kim. 
od stacji kolejowej M onasterzyska. Do Oleszy przylega wieś Kowalówka, gdzie znajduje się kościół 
raym. kat. i szkoła polska. Gleba pierw szorzędny czarnoziem, nabyć można pola orne, łąki i lasy 
po cenie 700 do 100U K za mórg. — Zgłoszenia przyjm uje F ilja  Galie. B anku ziemskiego we Lwo­
wie, ulica Batorego 1. 32 i delegat B anku na miejscu we dworze. 1 - 6

OTTYNIA m iasto w powiecie tłumackim. W miejscu znajduje wę stacja kolejowa, sąd pow ia­
towy, poczta i telegraf, kościół i szkoła polska, oraz wielka fab ryka maszyn Bredta, dostarczająca 
znacznych zarobków. Do rozparcelow ania jest jeszcze około 400 morgów dobrej, urodzajnej roli oraz 
około 200 morgów słodkich łąk i pastw isk. Cena m orga roli wynosi 700 do 1200 K. Zgłoszenia p rzy j­
muje F ilia Gal. B anku ziemskiego we Lwowie, ul. B atorego 1. 32 i delegat B anku na miejscu we dworze.
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Nowa apteka pod „Gwiazdą" w Jaśle Alfreda Romana Weissa
przy  ulicy Kościuszki, naprzeciw  kancelarji adw okata WP. D ra Michnika 

poleca leki krajowe i zagraniczne świeże wody mineralne naturalne i sztuczna
po niższych cenach niż w handlach,

wszelkie bandaże przepuklinowe, prześcieradła gumowe i t. p. s z s i s Z

Ja Anna Csillag
z moimi 185 cm. długiemi olbrzymiemi włosami Lo- 
reley uzyskałam  je w skutek 14 miesięcznego uży­
w ania mojej pom ady własnego wynalazku. Jest ona 
jedynym  środkiem  przeciw wypadaniu włosów, dla 
popierania ich wzrostu, wzmocnienia skóry, zwiększa 
u mężczyzn pełny, silny wzrost brody i nadaje  już po 
krótkiem  użyciu włosom na głowie i brodzie na tu ­
ra lny  połysk i pełność, zachowuje je przed wczesnen 
osiwieniem aż do późnego wieku, /a d e n  inny śro ­
dek nie posiada tych m aterji pożywczych dla wło­
sów, jak  Csillag pom ada, k tó ra  zupełnie słusznie 
zdobyła sobie światową sławę; panow ie i panie 
już po użyciu pierw szego słoika pom ady osiągają 
najlepszy rezultat, gdyż w ypadanie włosów ustaje 
w zupełności już po kilku dniach, a natom iast 

okazuje się nowy porost.
Cena Jednego tłoika 2 K, 4 K, 6 K i 10 K, wysyłka pocztowa co- 
dzienin na cały świat za poprzedniem nadesłaniem pieniędzy, albo 
za zaliczką pocztową z mej fabryki, dukąd też należy adreso­

wać w szystkie zamówienia. 11— 26

Anna Csillag Wiedeń Ł Eohlznarkt 11.

Ludowe Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie
ulica Reformacka L 3 11 p.

koncesjonow ane reskryptem  ck. M inisterjum spraw  wewn. z 9/8 19081.4647. załozone w in­
teresie włościan, staraniem  Polskiego Stronnictw a Ludowego przyjm uje do ubezpiecze­
nia od ognia: budynki, inw entarze m artw e i żywe, ruchomości domowe, tow ary i zapasy, 
oraz wszelkie ziemiopłody w słomie i ziarnie, pod możliwie najdogodniejszym i warunkam i.

„ W I S Ł A "
ubezpiecza w Galicji, w Wielkiem Księstwie Krakowskiem, na Bukowinie i na Śląsku

„ W I S Ł A "
przyjm uje ubezpieczenia ruchomości, inw entarzy, towarów, zboża i paszy bez względu 
na to, gdzie eą na razie ubezpieczone budynki.

„ W I S Ł Ą "
przyjm uje ubezpieczenia ziemiopłodów od g r a d u .

„ W I S Ł A "
m a agentów po wsiach i miastach. Siedziby agentów uw idoczniają godła agencyjne 
(biały orzeł piastowski w czerwonem polu).

W sprawach ubezpieczeń od ognia i gradu w tych pmlnach, gdzie niema jeszcze agencji, 
należy zwracać się wprost do Dyrekcji „W isty** .
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1E5̂

10.000 KOBoar n a g r o d y
D Ł 1  M E III A  JTĄCYC H  Z 1 W T 1 J  I  Ł Y  S Y C H

• . : Porost brody i w łosów na głow ie fstotn.e w  8 dniach wywołuje p r a w d z iw ie
. : 7 ^ ^ r : r7 ""= _  - d c i i l d  MBwlyaui M os“ . Starzy i młodzi, mężczyźni i kobiety, używają tyłko

„ B a lsa m u  Mo»“  do wywołania porostu b"ody, brwi i włosów, jest bowiem  
dowiedzioną rzeczą, że „ B a la s tu  Mo»“  Jest J ed y n y m  ś r o d k ie m  s o w o c z e -  
an ej w ied zy , k tó r y  w  p r z e c ią g a  9  d o  1-ł d a t  przez działanie na cebałki 
włosów w ten sposób na nie wpływa, że w łosy zaraz zaczynają róść. Ręczy 

się, że środek ten nie jest szkodliwy.
Je oli to nie jest prawdo, wypłacimy

jgpjgT 1 0 . 0 0 0  k o r o n  g o t ó w k ą
t n ą  iu d  go low naem n , lyHeinn. lu b  rz a d k ie , w łosy  m a ją c e m u , k tó ry  
I I I !  I ta ls a m n  Moc p r/.e z  sześć  ty g o d n i używ ał b e i s k a t e c n l e  I I I  I

I w a g a : Jesteśm y jedyną firma., która daje tego rodzaju poręczenie. 
Lekarskie opisy i polecenia. Przed naśladowniotwami ostrzega się u su n ie .

W sprawie prób 7. Pańskim  „Balsamem Mos“ m ogę Fanoin donieść, że 
z tego balsamu jestem  zupełnie zadowolony. Już po ośm iu dniach pojawił 
się wyraźny porost włosów, a chociaż włosy były jasne i miękkie, były one 
przecież bardzo mocno. Po dwóch tygodniach nrzybrala brada powoli pier­
wotną barwę i dopiero wtenczas ujawniło się nadzwyczaj korzystne działanie 
Tańskiego balsamu. Dziękując, łączę dla WP. wyrazy poważania

1. t '.  D r. T r c rg . K o p e n h a g a .
Paczka Balsamu Mos 10 K. Opatów, d ysk - Po otrzymaniu należytości, 

lub za zaliczka. Tisać do największego w świccie osobliw °go handlu:

MOS-MAGASINET, GOPEKtlAGEN 392 DANEKaARK (fiaiija).
(Oplata kart korespondencyjnych 10 halerzy, a listów 25 halerzy).

na żołądek, wskutek nfeprj- 
widłouego trawienie, zatwar­
dzenia i innych przypadłości,'' 
są polecenia godne:

S e l m  Kispls ipłądbours.
Wyrób i jedyny skład: c .  k. obwodowa aptoka w  Przemyślu. HI. S C U W A llZ A  

c .  i k. dostawcy nadwornego. Zarządca Mr. Marok Ettingor.
Z a m ó w ie n ia  z  p ro w in c y i uskutecznia s ię  o d w ro tn ą  poozią .

Cena flasz.: K O 50. Cena flaszeezKłi 
K o SO.

K O S Y  N r .  O O O .
Karpackie kosy Nr 000 z marką „Ko3nik“ z angielskiej stali srobrno-stalowej, innją cienkie jak 

papier, lekkie jak pióro ostrze, które tnie jak brzytwa najtwardszą psiankę, tj. górską trawę i z d o ż o . 
Co tylko dostanie się pod nie, przecinają za jednym  zamachem na stop,ę bardzo nieznacznie zuży­
wają się i ciężka pracę wieśniaka do połowy ułatwiają. Przyjemna i lekka praca w polu sprawia ra­
dość każdemu wieśniakowi, dlatego każdy powinien kosić tylko karpackiemi srebrna - staloweini kosami
z marką „Kośnik“ — Zamawiający musi przystać 4 K zadatku, bez zadatku nio w ysyia się nikomu.
Kosy Nr 000 z najlepszej angielskiej stali, najlepsze w całym święcie:

Długość centym etrach: 05 70__75 80 85___ 90 95 100
Cena za 1 sztukę koron: 2 10 2‘20 2-30 2-40 2-50 2'G0 2‘70 28Ó

Na każdych dziesięć kos, daję 1 kosę darmo i do każdej kosy daje brusik marm urowy z naj­
lepszej p łyty. Mniej niż 5 kos nie wysyłam . — Kto chce mieć II kos i II najlepszych brusików, tureoklch 

przy długości cm.: 65 70 75 80 85 90 95 100
koron: 21 22 ~ 23 - 24 23 2G 27 28.

Sierpy zębione z angielskiej stall, dobrze rżną zboże i tak lekko przecinają, żo nio czuć ich w rę­
kach. Jedna sztuka 60 hal. Kto zamawia 10—20 sztuk dostaje 2 sierpy darmo. — Kamienne (brusiki) do 
ostrzenia kos 50 hal. za sztukę. Kto zamawia 10 sztuk, dostaje 1 darmo. Młotki do klepania k osy  1 
kor., kowadełko do klepania 1 kor. Proszę zamawiać pocztowymi przekazami, ażeby na listy i kartki 
nie tracić niepotrzebnie pieniędzy. " 1 - 3
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